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W obliczu spisku amerykańsko-hitlerowskiego i odbudowy Wehrmachtu 
NARÓD POLSKI ZESPOLI WYSIŁKI W WALCE 0 POKóJ I PLAN 6-LETNI 
Lud stolicy manifestuje solidarność 

Z walką patriotów niemieckich o jedność i pokój 9 bm. w sali Zw. Zaw. Nauczycłelst wa Polskiego w Warszawie obradowa-
ła zwołana przez PKOP Ogólnopolska Konferencja  przeciwko remilitaryza-
cji Niemiec zachodnich — o Niemcy zjednoczone, demokratyczne i pokojo-
we. Na obrady przybyli ze wszystkich* stron kraju aktywiści ruchu obroń-
ców pokoju, czołowi działacze nauki i kultury, przodownicy pracy, przo-
dujący chłopi, wybitni działacze polityczni i społeczni oraz księża. 

Zebrani powitali serdecznie delega-
tów narodu niemieckiego przybyłych 
na konferencję  z NRD i Niemiec za-
chodnich. 

Konferencję  zagaił przewodniczący 
PKOP, prezes Polskiej Akademii 
Nauk — prof  J Dembowski który po-
wiedział m in.: 

„Naród nasz oddaje wszystkie 
swoje siły sprawie pokoju, sprawie 
budownictwa nowego ustroju spo-
łecznego. Pokój stanie się tym sil-
niejszy, członkowie światowego ru-
chu pokoju tym bardziej będą mogli 
wpływać na losy świata, im bardziej 
będą zwarci ideologicznie, im bar-
dziej będą silni gospodarczo. 
Po powołaniu prezydium głos za-

brał przewodniczący WKOP ze Szcze-
cina — literat J. Andrzejewski. (Skrót 
przemówienia podajemy na str. 2) 

Po przemówieniu przewodniczącej 
delegacji niemieckiej Elli Schmidt, 
toczyła sie dyskusja 
(Przemówienie podajemy na str. 2) 

Dyskusję podsumował członek ŚRP 
i cztonek Prezydium PKOP — Ostap 
Dłuski 

O. Dłuski wskazał, 4e w wystąpie-
niach na konferencji  mocny wyraz 
znalazła niewzruszona wola naszego 
narodu uwielokrotnienia wspólnego 
twórczego wysiłku nad umocnieniem 
i pomnożeniem sił Polski Ludowej, 
a tym samym sił całego obozu po-
koju oraz wola zdecydowanej walki 
przeciwko amerykańsko-hitlerow-
skim planom rozpętania nowej woj-
ny kwiatowej. 
We wszystkich przemówieniach 

reprezentantów najszerszych warstw 
społeczeństwa znalazło wyraz pełne 
zrozumienie wskazań Wielkiego Bu-
downiczego Polski Ludowej Prezy-
denta Bolesława Bieruta, wzywają-
cych do dalszego rozszerzania i u-
macniania ogólnonarodowego frontu 
walki o pokój i plan 6-letni — decy-
dującego czynnika o rozkwicie i sile 
naszej Ojczyzny. 

Gorącą i długotrwałą owacją przyj-
mują zebrani następujące oświadcze-
nie, złożone przez O. Dłuskiego na rę-
ce obecnych na konferencji  delega-
tów niemieckiego ruchu obrońców po-
koju: 
Oświadczenie dla narodu 
niemieckiego 

Oświadczamy naszym przyjaciołom 
niemieckim, naszym drogim gościom i 
prosimy ich przekazać to nasze o-
świadczenie, które składamy w imieniu 
narodu polskiego patriotom ' niemieckim 
w NRD i w Niemczech zach. -i w oku-
powanej przez Amerykanów części 
Berlina: 

Naród polski uważa ustaloną i 
Istniejącą granicę polsko-niemiecką 
na Odrze i Nysie za granicę pokoju, 
która nie dzieli lecz łączy obydwa 
nasze narody dla wspólnej walki o 
utrwalenie pokoju w Europie, w in-
teresie rozwoju i rozkwitu obydwu 
naszych narodów. 
Naród polski popiera całkowicie 

walkę patriotów nienreckich przeciw 
tzw. „układowi ogólnemu", przeciw 
remllitaryzacji  Niemiec zach., o Niem-
cy zjednoczone, suwerenne, demokra-
tyczne i pokojowe. Naród polski widzi 
w niej wielki twórczy ^wkład narodu 
niemleck^go do walk? o pokój świata. 
Interesy narodowe Niemiec, wyrażające 
się w dążeniu do jedności ich ojczy-
zny na bazie demokracj5 i pokoju, od-
powiada ja równ:eż narodowym intere-
som Polski. 

W imię największych dóbr ludzkości, 
jak;mi są wolność i pokój, naród polski 
dąży do dalszego pogłębienia przyjaź-
ni i braterskiej współpracy z NRD 
we wszystkich dziedzinach dla do-
bra Polski i Niemiec. W imię naszej 
wspólnej walki, ramię przy ramieniu 
— o pokój, o niepodległość narodów, 
o postęp, popieramy każdy krok NRD, 
zmierzający do umocn;enia jej obron-
ności i bezpieczeństwa, bo zarządzenia 

. te służą wielkiej spraw?e obrony po-
koju, zagrożonego przez plainy agre-
sji wspólnych wrogów narodu pol-
skiego i narodu niemieckiego. 

Naród polski przekonany jest naj-
głębiej, że siły światowego obozu 
pokoju i postępu, któremu przewodzi 
niezwyciężony Zw. Radziecki, są bez 

Odznaczenie pracowników 

ambasady R. P. w Korei 
Na mocy uchwały Najwyższego Zgro-

madzenia Ludowego Koreańskiej Repu-
bliki Ludowo • Demokratycznej, prze-
wodniczący Prezydium Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego, Kim Du Bon 
odznaczył Orderem „Sztandar Pracy" 
II stopnia charge d'affa:res  R. P w Ko-
rei, R. Deparasińskiego oraz Medalem 
ia Pracę pracowników Ambasady, S. 
LvA2c.zarza i Z. Bvlińskieero 

porównania mocniejsze od sił wojny 
i wstecznictwa. Zwycięstwo sił poko-
ju zapewni wielkiemu narodowi nie-
mieckiemu godne i należne mu miej-
sce w rodzinie wolnych i niepodle-
głych narodów Europy. 

Wybór delegacji 
na Międzynarodową 
Konferencję 

W imieniu PKOP red. Horodyński 
zgłosił kandydatury delegatów pol-
skich na Międzynarodową Konferen-
cję w sprawie Niemiec, która odbę-
dzie się w najbliższy piątek w Ko-
penhadze. * , 

W wyniku głosowania jednomy-
ślnie przyjęte zostały następujące 
kandydatury: prof.  J. Dembowski 
— prezes PAN., ks. prof.  E. Dą-
browski, O. Dłuski — członek 
SRP. I. Dziklińska — przodow-
nica pracy, A. Juszkiewicz — 
sekretarz NKW ZSL, W. Kłosie-
wicz — przewodniczący CRZZ o-
raz S. Pieńkowski — prof.  UW. 
Sekretarz PKOP S. Trepczyński 

odczytuje rezolucję Konferencji  (Re-
zolucję podajemy oddzielnie). 
List do Prezydenta RP 

Wśród okrzyków i owacji uczest-
nicy obrad uchwalili wysłać do Pre-
zydenta RP Bolesława Bieruta list, 
który odczytał sekretarz NKW ZSL 

A. Juszkiewicz. W liście czytamy m. 
in.: 

Aktywiści Komitetów Obrońców 
Pokoju przyrzekają Ci Drogi Obywa-
telu Prezydencie, iż z patriotycznym 
zapałem mobilizować będą ludzi wszy 
stkich warstw, środowisk i zawo-
dów w pracy nad wykonaniem na-
szego Planu 6-letniego, nad wzmac-
nianiem siły i bezpieczeństwa naszej 
Ojczyzny, nad pomnażaniem naszego 
wkładu w walkę o pokój na całym 
świecie. Będziemy hartowali masy 
narodu polskiego w pokonywaniu tru 
dności, w walce ze zdrajcami i wro-
gami Ojczyzny, budząc ofiarność  i 
wytrwałość, jakich wymagają zada-
nia, stojące przed nami — budowni-
czymi szczęśliwej przyszłości nasze-
go narodu. 

Idąc za Twymi wskazaniami. Wiel-
kiego Budowniczego Polski i Pierw-
szego Obrońcy Pokoju, pogłębiając 
nasze braterstwo i przyjaźń z ostoją 
światowego pokoju, Zw. Radzieckim 
i z krajami demokracji ludowej oraz 
z bojownikami o pokój w całych 
Niemczech, w bezgranicznej ufności 
i wierze w zwycięstwo światowych 
sił pokoju, którym przewodzi Wielki 
Chorąży Pokoju Józef  Stalin — słu-
żyć będziemy sprawie umacniania 
potęgi Polski Ludowej, jej siły obron 
nej i jej niepodległości. 

Zapewniamy Cię. Obywatelu Pre-
zydencie, że polski ruch obrońców 
pokoju w poczuciu odpowiedzialno-
ści wobec Ojczyzny i światowego po-
koju, dołoży wszelkich starań i sił, 
aby z honorem wypełnić swe patrio-
tyczne zadania. 

Po Ogólnopolskiej Konferencji  przeciw remilitaryzacji Niemiec zach. od-
był się w hali sportowej potężny wiec, w czasie którego lud Warszawy wy-
raził całkowite poparcie dla doniosłych uchwał Konferencji,  pełną solidar-
ność z walką niemieckich bojowników o pokój i zjednoczenie Niemiec. W 
wiecu wzięli udział uczestnicy Konfere  ncji, delegaci niemieckich obrońców po-
koju z NRD i Niemiec zach. 

Przedstawiciele  ludności  stolicy  na  wiecu  w Hali  Mirowskiej. 
stwierdza m. Inn. „Masy pracujące 
Warszawy — nasiej stolicy, która ty-
le wycierpiała w ęzasie hitlerowskiej 
okupacji, a dziś jest symbolem nasze-

Wielką halę sportową szczelnie wy-
pełniły tłumy mieszkańców Warszawy. 

Wiec zagaił przewodniczący Prezy-
dium St. R. N. J. Albrecht, który 

REZOLUCJA KONFERENCJI 
Ogólnopolska Konferencja  przeciwko remilitaryzacji Niemiec 

Zachodnich, o Niemcy zjednoczone, demokratyczne i pokojowe, po-
wzięła następującą rezolucję: 

Przedstawiciele społeczeństwa polskiego, zebrani na Ogólnopol-
skiej Konferencji  przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
0 Niemcy zjednoczone, demokratyczne i pokojowe, po szerokiej wy-
mianie poglądów stwierdzają co następuje: 

Zaledwie w siedem lat po rozgromieniu przez bohaterską Armię 
Radziecką hitlerowskiego faszyzmu,  nowi pretendenci do panowania 
nad światem — imperialiści amerykańscy, w swym dążeniu do roz-
pętania trzeciej wojny światowej wskrzeszają militaryzm niemiec-
ki — śmiertelnego wroga narodu polskiego, odbudowują pod do-
wództwem hitlerowskich generałów krwawy Wehrmacht. W siedem 
lat po podpisaniu Układu Poczdamskiego, który przewidywał wy-
korzenienie w Niemczech militaryzmu i faszyzmu  i otwierał drogę 
narodowi niemieckiemu do utworzenia niepodległego, zjednoczonego, 
pokojowego państwa, imperialiści amerykańscy i ich francuscy 
1 angielscy satelici podpisują z odwetowcami w Bonn separatystycz-
ny tzw. „układ ogólny", który zmierza do przypieczętowania długo-
letniej polityki podziału Niemiec i do przekształcenia Niemiec za-
chodnich w kolonię USA, w bazę dla agresji hitlerowsko-amerykań-
skiej. 

„Układ ogólny" i układ o tzw, „armii europejskiej" mają na ce-
ln wykorzystanie odbudowywanego militaryzmu niemieckiego dla 
ujarzmienia krajów Europy Zachodniej i rozpętania agresji przeciwko 
krajom obozu pokoju i demokracji. 

„Układ ogólny" — to jawna zmowa wojenna imperialistów, to 
brutalne wyzwanie pod adresem wszystkich miłujących pokój na-
rodów, nie wyłączając narodu niemieckiego, to zamach na ich nie-
podległość i byt narodowy, to kontynuacja hitlerowskiej polityki 
„nowego porządku" w Europie, to spisek zmierzający do rozpęta-
nia nowej wojny. 

„Układ ogólny", zawarty wbrew woli olbrzymiej większości na-
rodu niemieckiego, depcze jego prawo do zjednoczenia i suweren-
ności, zakuwa ludność Niemiec zachodnich w kajdany imperiali-
stycznej niewoli, wciąga ją w wojnę bratobójczą i pcha do nowej 
katastrofy. 

„Układ ogólny" — to wzmożona nagonka wojenna i odwetowa 
przeciwko granicy pokoju na Odrze i Nysie, przeciwko Polsce 
i ZSRR w celu zmobilizowania wszystkich elementów hitlerowskich 
ł reakcyjnych, wszelkich awanturników i zbrodniarzy wojennych do 
nowego „marszu na wschód". 

Naród polski, który w narodowym plebiscycie pokoju ponad 18 
milionami głosów wyraził swój stanowczy protest przeciwko zbrod-
niczej remilitaryzacji Niemiec zachodnich, przeciwko odbudowie hit-

lerowskiego Wehrmachtu, najżywotniej zainteresowany w pokojo-
wym rozwiązaniu problemu niemieckiego, POPIERA W CAŁEJ 
ROZCIĄGŁOŚCI HISTORYCZNE PROPOZYCJE ZW. RADZIEC-
KIEGO w sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami zje-
dnoczonymi, demokratycznymi i pokojowymi w oparciu o postano-
wienia Układu Poczdamskiego. 

Naród polski SOLIDARYZUJE SIĘ W PEŁNI Z NRD I PA-
TRIOTAMI NIEMIECKIMI W CAŁYCH NIEMCZECH, którzy wal-
cząc o jedność, niepodległość 1 wolność swego narodu, walczą jed-
nocześnie o zapewnienie pokoju w Europie i o przyjazną współ-
pracę z sąsiednimi narodami. Środki podjęte przez NRD dla umoc-
nienia jej obronności i bezpieczeństwa służą sprawie obrony poko-
ju przed agresją ze strony wspólnych wrogów narodu polskiego 
i narodu niemieckiego. 

W obliczu spisku amerykańsko - hitlerowskiego i odbudowy 
Wehrmachtu KONFERENCJA WZYWA NARÓD POLSKI: 

do jeszcze większego niż dotychczas zespolenia sił do walki 
w obronie pokoju, spotęgowania wysiłków celem realizacji wielkich 
zadań planu 6-letniego i przezwyciężenia wszelkich trudności nasze-
go budownictwa socjalistycznego — podstawy szczęśliwej przyszłości 
narodu; 

do wzmożenia czujności wobec szkodników I zdrajców narodu, 
wysługujących się amerykańsko - hitlerowskim wrogom Polski; 

do dalszego umacniania sojuszu przyjaźni i braterstwa z wiel-
kim Zw. Radzieckim, naszym wyzwolicielem, ostoją naszej niepodle-
głości i bezpieczeństwa naszych granic oraz bratnimi krajami demo-
kracji ludowej; 

do dalszego pogłębienia braterskiej przyjaźni ! współpracy Pol-
ski i NRD we wszystkich dziedzinach, w imię wspólnej walki, ra-
mię przy ramieniu — przeciwko wrogom niepodległości narodu pol-
skiego i narodu niemieckiego — w obronie pokoju. 

Naród polski przesyła wyrazy swej braterskiej solidarności na-
rodom zachodniej Europy, bohaterskim ludom Francji i Włoch, któ-
re występują przeciwko odbudowie imperializmu niemieckiego i oku-
pacji amerykańskiej, wzmagają swoją walkę przeciw podpalaczom 
świata i zdecydowane są bronić sprawy pokoju do końca. Siły, któ-
rym przewodniczy geniusz Stalina, potężniejsze są od sił wojny i do 
nich należeć będzie zwycięstwo. 

Świadomi potęgi wszechświatowej armii obrońców pokoju wzy-
wamy wszystkich Polaków, aby ZESPOLILI SIĘ JESZCZE BAR-
DZIEJ W SZEREGACH NARODOWEGO FRONTU WALKI O PO-
KÓJ I PLAN SZEŚCIOLETNI, wcielając w życie wskazania wielkie-
go budowniczego Polski Ludowej Prezydenta Bolesława Bieruta 
w imię bezpieczeństwa, wzmożenia sił i rozkwitu naszej Ojczyzny. 

PROJEKT KONSTYTUCJI-DORĘCZONY POSŁOM 
Uchwały 105 posiedzenia Sejmu R. P. 

9 bm. odbyło się 105 posiedzenie S 
przybyli członkowie Rządu z premrerem 

Po załatwieniu formalności  wstęp-
nych Marszałek Sejmu, Kowalski zako-
munikował, że projekt Konstytucji Pol-
skiej Rzeczypospolitej Ludowej opraco-
wany został przez Komisję Konstytueyj 
ną zgodnie z Ustawą Konstytucyjną z 
26 maja 1951 r. o trybie przygotowania 
i uchwalenia Konstytucji, na podstawie 
wyników dyskusji ogólnonarodowej, 
przeprowadzonej nad ogłoszonym pro-
jektem wstępnym f  przedłożony został 
Sejmowi Ustawodawczemu w terminie 
przewidzianym Ustawą Konstytucyjną z 
15 grudnia 1951 r. 

Projekt ten, złożony w imieniu Ko-
misji Konstytucyjnej 30 kwietnia 1052 
r. przez Przewodniczącego Komisji 
Konstytucyjnej Prezydenta RP Bo-
lesława Bieruta, ZOSTAŁ POSŁOM 
DORĘCZONY. Marszałek Sejmu za-
apelował do posłów i klubów posel-
skich, pragnących zgłosić uwagi, po-
prawki lub wnioski przed rozpatrze-
niem Projektu Konstytucji na posie-

ejmu Ustawodawczego RP, na które 
Cyrankiewiczem na czele. 

dzeniu plenarnym Sejmu Ustawodaw-
czego, aby wnioski te składali na je-
go ręce w celu przekazania ich Ko-
misji Konstytucyjnej. 
W pierwszym punkcie porządku dzien-

nego pos. T. Pszczółkowski (ZSL) zre-
ferował  w imieniu Komisji: Handlu 
Wewn. i Spółdzielczości oraz Rolnictwa 
i R. R. rządowy projekt ustawy o obo-
wiązkowych dostawach zwierząt rzeź-
nych, stwierdzając, że wywarła korzyst-
ny wpływ na rozwój hodowli. Gospo-
darstwa, które nie prowadziły hodowli 
nierogacizny lub zaniedbywały ją, o-
becnie zakupują duże ilości prosiąt do 
chowu. 

Sejm ustawę jednomyślnie uchwalił. 
Pos. Reczek (PZPR) złożył  sprawo-

zdanie Komisji Rolnictwa i R. R. o rzą-
dowym projekcie ustawy w sprawie In-
spekcji Zbożowej przy prezesie Central-
nego Urzędu Skupu i Kontraktacji.  Za-
daniem Inspekcji Zbożowej będzie kon-
trola przetwórstwa zbóż w młynach, 

produkcji pasz treściwych w Zakładach 
Pasz, kontrola składowania zbóż w ma-
gazynach oraz przewozu zboża i prze-
tworów zbożowych. 

Sejm ustawę zatwierdził. 
Nabywanie upraiunień 
felczera 

Pos. Zajączkowski (PZPR) zrefero-
wał w imieniu Komisji Zdrowia rządo-
wy projekt ustawy o przejściowym try-
bie nabywania uprawnień felczera 
przez osoby, które ze względu na swoje 
wykształcenie, jak i nabyte podczas dłu 
goletniej pracy doświadczenie, mogą 
być włączone do fachowych  kadr fel-
czerskich Projekt ustawy ma na celu 
umożliwienie właśnie tym osobom o-
siągnięcie stopnia felczera,  bądź przez 
zaliczenie im studiów już odbytych, 
bądź przez przeszkolenie na specjal-
nych kursach. Do tego celu powołana 
zostanie specjalna komisja egzamina-
cyjna. 

Projekt daje również możność uzys-
kania tytułu felczera  w drodze awansu 
społecznego tym osobom, które mają 

ukończoną szkołę pielęgniarstwa lub 
10-miesięczny Kurs w wojskowej służbie 
zdrowia. 

Jednocześnie projekt ustawy prze-
widuje możność nadawania tytułu 
felczera  tym studentom akademii me-
dycznych, którzy z własnej winy nie 
złożyli w przepisanym terminie egza-
minów. Ci studenci po nadaniu im 
stopnia felczera,  obowiązani będą od-
być 2-letnią pracę, a po odbyciu tej 
pracy będą mieli możliwość złożenia 
brakujących egzaminów i uzyskania 
stopnia lekarza. 
Ustawa została przez Sejm jedno-

myślnie uchwalona. 
Pos. Stasiak (ZSL) złożył  sprawo-

zdanie Komisji Handlu Wewnętrznego 
i Spółdzielczości oraz Rolnictwa i R.R. 
o dekrecie w sprawie obowiązkowych 
dostaw mleka. 

Po omówieniu znaczenia dekretu dla 
zaopatrzenia miast w mleko, poseł — 
sprawozdawca podkreślił,  że jednym z 
warunków właściwej pracy zakładów 
mleczarskich jest ich należyte wyposa-
żenie techniczne. Zlewnie i zakłady mle 
czarskie winny być zaopatrzone w jak 

(Dalszy  ciąg  na str.  2) 

go pokojowego budownictwa, dołącza-
ją swój gło$ do potężnego protestu ca-
łego narodu przeciw nowemu im-
perialistycznemu spiskowi, wyrażają 
pełną solidarność z uchwałami Ogól-
nokrajowej Konferencji  przeciw re-
militaryzacji Niemiec -ach % 

Na trybunę wstępuje wiceprzewod-
niczący PKOP.. min A Rapacki, któ-
ry obrazuje nieustępliwą walkę naro-
du niemieckiego przeciwko zbrodni-
czym knowaniom amerykańskich im-
perialistów i ich sługusów z Bonn, 
przeciw tzw „układowi ogolnemu" i 
wskrzeszaniu hitlerowskiego Wehr-
machtu 

Gdy min. Rapacki mówi o soli-
darności narodu polskiego z walką 
patriotów niemieckich przeciw ha-
niebnemu „układowi ogólnemu", 
zrywają się okrzyki potępienia 
zdrajców Niemiec i ich amerykań-
skich mocodawców: „Precz ze zbó-
jami z Bonn". „Precz z Adenaue-
rem", „Precz z mordercami kobiet 
i dzieci koreańskich". 
Oświadczenie min. Rapackiego, że 

istnienie Niemiec zjednoczonych, de-
mokratycznych i pokojowych obok 
miłującego pokój Zw Radzieckiego, 
wyklucza możliwość nowej wojny w 
Europie i uniemożliwia ujarzmienie 
narodów przez imperializm — wywo-
łuje entuzjazm wśród uczestników 
wiecu. Zebrani powstają z miejsc. W 
olbrzymiej hali długo nie milkną 
skandowane okrzyki: Sta-lin, Bie-rut, 
Wil-helm Pieck, Po-kój. 

N-ezwykle serdecznie przyjmują zgro-
madzeni wypowiedź delegata niem ec-
kiego, architekta A. Gerbera, który 
stwierdza, że n-emieccy patrioci gotowi 
są  ws-ze^im1 siłnm brorrć pokoju za-
grożonego przez „układ ogólny". 

Po przemówien:u l terata W Zukrow-
skiego, zabrał głos członek prezydium 
Niemieckiego Korniłetu Obrońców Po-
koju, przewodnicząca Demokratycznego 
Zw. Kobiet Niemieckich — Elli 
Schmidt, która mów o przyjaźni m ę-
dzy narodem polskim i niem:eck:m. 
Długotrwałe  oklaski i okrzyk' na cześć 
niemieckich obrońców pokoju rozlegają 
się, gdy Eli* Schmidt stwierdza, że co-
raz silniej rozlega się wołanie n e-
mieckich robotników, chłopów, niem ec-
k'ej młodzieży i matek o utworzenie sił 
obronnych NRD. 

Na zakończenie wiecu sekretarz 
PKOP — Trepczyński odczytał tekst 
rezolucji, uchwalonej przez uczestni-
ków Ogólnopolskiej Konferencji  prze-
ciw remilitaryzacji Niemiec. Długo 
niemilknące oklaski są wyrazem peł-
nego poparcia dla wszystkich wnio-
sków I postulatów Konferencji. 

Narody świata popierają 
walkę ludu francuskiego 

Oświadczenie Biura ŚRP 
PRAGA (PAP) Biuro Światowej 

Rady Pokoju i działacze społeczni 
różnych krajów ogłosili następujące 
oświadczenie: 

„Środki represji podjęte przeciw-
ko Krajowej Radzie francuskiego  ru-
chu obrońców pokoju głęboko na* 
zaniepokoiły. 

Próba zmuszenia do milczenia pra-
wdziwych rzeczników pokojowych 
dążeń narodu francuskiego  dotyczy 
wszystkich narodów świata, ponieważ 
zwiększa ona niebezpieczeństwo woj-
ny. Walka narodu francuskiego  jest 
poważną przeszkodą dla sił. które 
sprzeciwiają się osłabieniu napięcia 
międzynarodowego i pokojowemu 
rozstrzygnięciu spornych zagadnień. 
Dlatego też siły te sprzymierzyły się 
we Francji przeciwko tym, którzy 
niezależnie od pochodzenia społecz-
nego i poglądów politycznych zjedno-
czyli się, aby bronić otwarcie spra-
wy pokoju 

Niezależnie od pretekstów, jakie 
się wysuwa dla usprawiedliwienia 
represji przeciwko francuskiemu  ru-
chowi obrony pokoju, represje te 
mogą mieć poważne następstwa dla 
wszystkich narodów. 

Oświadczamy uroczyście, ie 
WSZYSTKIE NARODY ŚWIATA 
SOLIDARYZUJĄ SIĘ Z WALKĄ 
NARODU FRANCUSKIEGO O PO-
KÓJ. Żadna siła nie zdoła złamać 
wolł wielkiego narodu broniącego 
swej niezależności i walczącego o 
pokój na całym świecie". 
(DALSZE WIADOMOŚCI Z FRAN-

CJI PATRZ STR. 2). 

Załogi ZBM — Warszawa 

przekroczyły  plan majowy 
Załogi podległe Centralnemu Żarz. 

Budownictwa Miejskiego — Warszawa 
zrealizowały plan produkcyjny na maj 
w 102,8 proc. Największe przekroczenia 
planu uzyskała załoga Zjednoczenia 
BMW-3 KAM zatrudniona m in. przy 
odbudowie Starego M«asta. Plan majo-
wy wykonała ona w 107 proc. W 105 
proc. wykonał? plan na maj robotnicy 
Zjednoczenia BMW-6 budujący Mar*, 
szałkowską Dzielnicę Mieszkań iową,,^^ 
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Str. 2 ŻYCIE 

obóz narodów miłujących pokój 

Przemówienie się z: 
J. Andrzejewskiego na naradzie w Warszawie 

Na ogólnopolskiej naradae w Warszawie przeciwko remilitarywieji 
Niemiec zach. (sprawo®danie patrz str. 1) Jk Andrzejewski wygłosi! prze-
mówienie, które podajemy w streszczeniu: 

Od uchwał poczdamskich zapew-
niających pokój i demokratyzację 
Niemiec dzieli nas lat 7. Czy spra-
wiedliwy i trwały pokój został w 
ciągu tych 7 lat zbudowany? Nie-
stety, musimy stwierdzić, że nie. 
Lecz z drugiej strony musimy stwier-
dzić, że jeśli ludzkość po raz trzeci w 
naszym stuleciu nie została dotych-
czas wtrącona w odmęt wojny świa-
towej to jedynie dlatego, że ogromna 
część ludzkości sprzeciwia się wo-
jennym planom imperialistów i od 
lat 7 z coraz większą świadomością 
i przy udziale coraz liczniejszych mi-
lionów ludzi dobrej woli wszystkich 
narodów prowadzi największą i naj-
bardziej bohaterską walkę, jaką w 
dziejach podjął człowiek — walkę o 
pokój. 

Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
międzynarodowemu obozowi pokoju 
-nie przewodził potężny Zw. Radziec-
ki, który konsekwentnie i mimo cią-
głych fizykan  rządów imperialistycz-
nych prowadzi politykę pokoju; gdy-
by idea pokoju nie znajdowała 
•mocnego oparcia w krajach ludowej 
demokracji budującej socjalizm; gdy-
by słowo pokój nie rozbrzmiewało z 
taką siłą w Pekinie, Phenianie i wol-
nym demokratycznym Berlinie; gdy-
by ludy cierpiąęe jeszcze od ucisku 
kolonialnego nie były ożywione ta-
-kim jak obecnie umiłowaniem wol-
ności i pokoju; gdyb} wreszcie w 
k.ujach pozostających jeszcze w nie-
woli kapitału nie rosły w siły partie 
robotnicze t masy pracujące miłują-
ce pokój i pragnące pokoju — trze-
cią wojnę imperialistyczną mielibyś-
my już wczoraj. 

Omawiając wskrzeszenie przesz im-
perializm amerykański odwetowego 
faszystowski  ego Wehrmachtu mówca 
stwierdza: 

„Podobnie jak dotychczas perfi-
dia, nikczemnosć I ślepa furia  Im-
perialistów nie zdołały skruszyć 
naszej woli pokoju, ani nie zdoła-
ły rozpętać nowej, światowej woj-
ny, tak i teraz tym nowym zbrod-
niczym zakusom na wolność i po-
kój przeciwstawi się zwycięsko po-
tężny obóz narodów miłujących 
pokój". 

Metodjj hitlerowskie — 
metodami imperializmu 

Sprawozdawca rad U w Bonn infor* 
mując swych słuchaczy o przebiegu 
podpisywania „układu ogólnego" po-
wiedział w pewnej chwili; „Teraz 
zbliża się do stołu 76-letni kanclerz 
Adenauer, siada i jednym pociąg-
nięciem pióra jak wystrzałem z pisto-
letu składa swój podpis". W zapale 
krasomówczym wymknęła się spra-
wozdawcy radia w Bonn prawda. 
Szef  niemieckiego rządu zdrady na-
rodowej z upoważnienia amerykań-
skich i niemieckich ludobójców rze-
czywiście podniósł nad Renem stary, 
dobrze nam wszystkim pamiętny 
bandycki, hitlerowski pistolet. 

Hitleryzm dokonywał swo:ch bandy-
ckich podbojów przy pomocy łamania 
umów, zdradzieckich napaści, gwałtów, 
bezprzykładnych, barbarzyńskich metod 
prowadzenia wojny i przy pomocy ma-
sowych zbrodni nazwanych przez pra-
wo zbrodnią ludobójstwa. Imperializm 
amerykański dowiódł w ciągu lat ostat-
nich, szczególnie w Korei, że wszyst-
k a te metody hitlerowskie są również 
jego metodami,. jednocześnie 6tworzył 
imperialem amerykański swoją własną 
metodę strategicznego rozkręcania 
wojny: zapalne ognisko wojny stwa-
rzać ta.m przede wszystkim, gdzie 
-przy dokonaniu agresji istnieje możli-
wość rozpętania wojny domowej i jed-
nocześnie możliwość stworzenia wojen-
nego przyczółka dla dalszej agresji. 

Taką właśnie metodę strategicznego 
rozkręcania wojny zastosował imperia-
lizm amerykański w Korei i podobnym 
planem kieruje się w 6wej polityce w 
stosunku do Niemiec. 

U podstaw amerykańskiej agresji 
zbrojnej w Korei i amerykańskiej po-
lityki w Niemczech zach. spoczywają 
te same brudne interesy imperialisty-
cznych miliarderów. Nie na darmo 
wysoki komisarz USA dla Niemiec 
Zach., Mac Cloy oświadczył rok te-
mu:  „To co robimy obecnie w Niem-
czech, pokrywa się w istocie z tym, 
co robimy w Korei". 
I niewątpliwie, właśnie dla podkre-

ślenia tego ścisłego związku pom:ędzy 
polityką imperialistyczną w Korei i w 
Niemczech zach, mianowano ostatn;o 
głównodowodzącym armii atlantyckiej 
gen. Ridgway'a. 

Omawiając pol;tykę mocarstw zach. 
wobec Niemiec, mówca stwierdza: 

Imperialistom chodzi o to, by Niem-
cy bili się i urrrerali za interesy ma-
gnatów Wall Street. Jednak tysiące 
N>mców, którzy żyją w okupowanych 
strefach  zach. zdają sobie s-prawę z 
cynizmu polityki imperialistycznej i nie 
chcą bić się o interesy Morgana, ani 
rre chcą umierać dla zarobków Krup-
pa. Dlatego przeciw tym nastrojom an> 
ty wojennym dużej części społeczeń-
stwa niemieckiego na zachodzie władze 
okupacyjneyr zaprzedany im rząd boń-
ski prowadzą z jednej strony politykę 
refaszyzacji  Niemiec zach., politykę o-
twartego terroru policyjnego; z drugiej 
zaś strony posługują się dla swych ce-
lów przewrotną polityką rozbudzania ' 
podsycania w Niemczech tendencji szo-

winistycznych, odwetowych I rewizjoni-
stycznych. 
Nasze ziemie zachodnie-* 
to my wszyscy 

Akcja rewizjonistyczna wymierzona 
przec'w narodowi polskiemu stała się 
głównym orężem niemieckiej reakcji i 
dzisiaj adenauerowaka propaganda usi-
łuje właśnie przy pomocy szerzenia 
haseł rewizjonistycznych i haseł niena-
wiści do Polski przygotować mocny 
grunt dla wskrzeszenia niemieckiego 
militaryzmu. 

My natomiast powiadamy: przyna-
leżność Ziem Odzyskanych do Polski 
jest faktem  Historycznym, nieodwra-
calnym i ostatecznym (długotrwałe 
oklaski). 

Nasze Ziemie Odzyskane — to my 
wszyscy, cały naród polski. Naród 
polski, który w swojej ludowej Kon-
stytucji zagwarantował nlenaruizaU 
ność swych granic. Naród polski, 
który nigdy nie pozwoli, aby kilku-
dziesięciu miliarderów 1 Ich sateli-
tów spłacało kosztem naszej ojczy-
zny haniebny dług zaciągnięty u 
hitlerowskich generałów i reakcyj-
nych zdrajców narodu niemieckiego. 
Kto jest za rewizją naszych zachod-

nich granic ten jest wrogiem całego 
polskiego narodu. Tak stawiamy tę 
sprawę, ponieważ właśnie obecne gra-
nice są nieodłącznie związa-ne z bytem 
naszego kraju i wsze!k?e plany rewi-
zjonistyczne imperialistów godzą w 
sam byt Polski, w samo Istnienie na-
szego narodu. Przez każdy metr na-
szej ziem przepływa nurt tego samego 
życia, które kształtuje cały nasz kraj. 
KAŻDY METR NASZEJ OJCZYZNY 
JEST SERCEM NASZEJ OJCZYZNY. 

Wiemy komu i i jakich prtyczyfi  nie 
podoba się Polska Ludowa Znamy na-
szych wrogów. Znamy cyniczne metody ;ch walkf  te jawne i te ukryte a o-
płacane ze stumilionowegó funduszu 
trumanowskifcgo  dla zdrajców swych 
ojczyzn, dla szpiegów i prowokatorów. 
Znamy na w>iót wszystkich wrogów 
naszej ojczyzny bez względu na to, 
skąd ich głos dochodzi: z imperialisty-
cznych gabinetów ministerialnych, z 
neohitlerowskiej mówtrcy w bońsk'm 
Bundestagu, z radia „Gło&U Ameryki", 
z Watykanu, ze zdradzieckich klik na-
szejzaprzedanej imperialistom emigra-
cji,- czy też x kół naszej reakcji we-
wnętrznej:- -

Ale ani wrzaski kłamliwej f  odweto-
wej propagandy, ani fakt,  że dla Wa-
tykanu Gdańsk, Wrocław I Szczecin 
ciągle leżą oficjalnie  w granicach 
Niemiec, ani działalność naszych 
emigrantów używanych jako ścierki 
do najbrudniejszych posług, ani plot-
ki szerzone tu u nas w kraju przez 
wrogów wewnętrznych nie mogą tof* 
nąć historii, nie mogą zmienić nie-
odwracalnego faktu,  te?o mianowicie 
faktu,  że Ziemie Zachodnie należą 
do Polski i należeć do niej będą! 
(Długotrwałe oklaski). 
Wrzesień roku 1939 więcej w naszej 

historii nie powtórzy się. Polska z 
trzeciego roku planu 6-letniego, Pol-
ska — której gospodarzem jest cafy 
naród nie jest już Polską sprzed lat 
kilkunastu. 

Jesteśmy dumni, że gwarantem na-
szej niepodległości, naszych osiągnięć, 
jest nie tylko każdy Polak patriota, 
lecz są miliony ludzi radzieckich, mi-
liony naszych braci z krajów demo-
kracji ludowej, miliony synów wiel-
kiego narodu chińskiego, miliony lu-
dzi pnący z Francji i Włoch, miliony 
ludzi pracy wszystkich narodów na 
całym świecie jednoczących się w sze-
regach obrońców pokoju (oklaski). 

Wreszce stoi przy naszej ojczyźnie 
nasz przyjaciel z NRD oraz ci wszys-
cy Niemcy z zachodu, którzy jako rze-
telni niemieccy patrioci zakładają 
sprzeciw przeciwko podziałowi ich oj-
czyzny, żądając zlikwidowania „ukła-
du ogólnego" i utworzenia jednolitych, 
suwerennych i demokratycznych Nie-
miec (oklaski). 

Naród polski popiera 
walkę patriotów 

niemieckich 
Podkreślając historyczne znaczenie 

utworzenia pokojowej NRD cytując 

oświadczenia prezydenta Piecka i 
premiera Grotewohia o stosunku 
Niemiec demokratycznych do Polski 
i do granicy na Odrze i Nysie — 
Andrzejewski mówi: 

My ze swej strony —- wszyscy pol-
scy patrioci zjednoczeni w walce o 
sprawiedliwy pokój, możemy powie-
dzieć narodowi niemieckiemu: Stosu-
nek do zagadnienia jedności narodu 
niemieckiego jest dzisiaj najlepszym 
kryterium dla oceny, czy ktoś chce 
pokoju i szczęścia w Europie i szczę-
ścia dla swojej własnej ojczyzny. 
Kto kwestionuje prawo Niemców do 
zjednoczonych, suwerennych i demo-
kratycznych Niemiec — ten wywołu-
je widmo wojny, kto uznaje to pra-
wo — ochrania i umacnia pokój, 

Naród polski chce ochraniać i 
umacniać pokój. Dlatego naród 
polski popiera i popierać nie prze-
stanie wielkiej walki patriotów 
niemieckich o zjednoczenie Nie-
miec. 
Naród polski zdaje •obie sprawę, 

że popierając Niemców w ich walce 
(zjednoczeniowej — rozbraja tym 
samym niemiecki miliitaryzm. Dlate-
go naród polski solidaryzuje się cał-
kowicie z treścią not radzieckich w 
sprawie Niemiec z marca, kwietnia 
i maja br. 0 

Ze szczególną silą braterskich u-
czuć naród polski pozdrawia pario-
tów Francji, Włoch, Niemiec zach. 
i innych narodów jeszcze poddanych 
uciskowi, którzy z narażeniem swej 
wolności, a często i życia stawiają 
bohaterski opór zdradzieckiej polity-
ce swych rządów zaprzedanych inte-
resom imperialistów. (Oklaski). 

Pozdrawiamy bohatera Francji, 
przywódcę francuskiej  klasy robot-
niczej Jacque« Duclos (oklaski). W 
osobie Jacąues Duclos pozdrawiamy 
wszystkich antyfaszystów  wszystkich 
uciskanych narodów. 

Zadania polskich 
obrońców pokoju 

Zadaniem nas wszystkich—obroń-
ców pokoju — jest umacniać naszą 
pracę i pogłębiać naszą pracę na 
każdym odcinku oraz umacniać i po-
głębiać świadomość mas pracujących, 
występując z pełną odwagą patrio-
tyczną wszędzie tam, gdzie wyniki 
pracy słabną lub nie nadążają za 

Stojącymi przed nimi zadaniami oraz 
występując z pełną odwagą patrio-
tyczną przy każdej okazji, gdy nie-
dostateczna uświadomienie jednostek 
lub wręcz zła wola wrogów wew-
nętrznych usiłują przy pomocy plo-
tek i paniikarstwa wprowadzać zamęt 
umysłów. 

Pokój ludzkości nie jest łatwy do 
osiągnięcia i Utrwalenia. Pokój jest 
trudny do osiągnięcia l utrwalenia. 

Lecz spójrzcie w przeszłość i o-
garnijeie drogi jakie w latach ostat-
nich przebył w walce o postęp za-
równo cały świat jak i nasza ojczy-
zna. 

I niech świadomość naszych osiąg 
nięć dotychczasowych, niech świa-
domość prawdy, że mimo wszyst-
kich trudności i ciężkich ofiar, 
świat jednak idzie naiprzód zgod-
nie z potrzebami i pragnieniami 
mas pracujących, a nie według 
krwawych interesów faszyzmu, 
niech ta świadomość krzepiąca i 
wzniosła, świadomość naszej mię-
dzynarodowej siły toruje nam dro-
gę do osiągnięć dalszych, (burzli-
we i długotrwale oklaski). 

Zniesienie fundacji - Elektryfikacja wsi 
(Dalszy  ciąg  ze  str.  1) 

najnowocześniejszy sprzęt do transpor-
tu i do przetwórstwa mleka. 

W głosowaniu Sejm dekret zatwier-
dził jednomyślnie. 

Pos. Szlęzak (SD) zreferował  dekret 
o ufworzeniu  Centralnego Urzędu Go-
spodarki Materiałowej, jako jednego 
ośrodka dyspozycyjnego, koordynujące-
go całą gospodarkę materiałową kraju4 

W związku z koniecznością wprowa* 
dzenia kontroli właściwego wykorzysta-
nia środków materiałowych, dekret 
przewiduje również utworzenie w Cen-
tralnym Urzędzie Gospodarki Materiało 
wej — Państwowej Inspekcji Gospodar-
ki Materiałowej. 

W ostatnich pięciu punktach porząd-
ku dziennego Sejm zatwierdził dekret 
o częściowej zmianie dekretu o utwo-
rzeniu Głównego Urzędu Kontroli Pra-
sy — ref.  pos- Kita (ZSL), dekret 
o zniesieniu fundacji  — ref.  pos. Wen-
clik (SD), dekret o zmianie usrtawy o 
powszechnej elektryfikacji  wsi i osiedli 
— ref.  pos. Marzec (PZPR), de-
kret o utworzeniu urzędu Ministra 
Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego 
ref.  pos. Potapczuk (PZPR) oraz de-
krtt o utworzeniu Centralnego Urzędu 
Geodezji I Kartografii. 

Zniesienie fundacji  znajduje uza-
sadnienie w tym, że w naszych wa-
runkach straciły one swoje dawne 
znaczenie, bowiem Państwo Ludowe 

przeznacza bardzo wysokie sumy na 
cele związane z rozwojem człowieka. 
Ponadto cele niektórych fundacji  by-
ły sprzeczne z duchem naszego u-
stroju. W myśl dekretu — fundacja 
znosi się, a majątek ich przechodzi 
na własność państwa. 
Zmiana ustawy o powszechnej elek-

tryfikacji  wsi i osiedli sprowadza si$ 
do poprawek, wynikających z  reorga* 
nizacji dokonanej w tej dzkdzinltj a 
mianowicie z powołania Centralnego 
Zarządu Elektryfikacji  Rolnictwa. Po-
seł-sprawozdawca podał jednocześnie 
szereg cyfr  ilustrujących szybkie tem-
po elektryfikacji  wsi w Polsce Ludo* 
wej* Podczas gdy w okresie rządów 
kapitalistycznych było zaledwie nteco 
ponad 1.200 zelektryfikowanych  gro* 
mad, liczba ta wzrosła przy końcu f. 
ub. do ponad 13 ty*. Podczas gdy w 
omłotach 1950 roku brało udział 
3.500 silników elektrycznych, w r.b. — 
w samym tylko sektorze państwowym 
rolnictwa czynnych będzie 13 tys. sil-
ników, co oprócz dalszego usprawnie-
nia robót rolnych przynosi wielką osz-
czędność ropy. Państwo bierze udz;ał 
w kosztach robót elektryfikacyjnych  w 
ok. 60 proc. Udział chłopów rozkłada 
się na 6 rat półrocznych.. 

Na tym porządek dzienny posiedze-
nia Sejmu został wyczerpany. 

O terminie następnego posiedzenia 
I nastąpią oddzielne zawiadomienia. 

Ożywienie  międzynarodowej  współpracy  gospodarczej 

leży w interesie pokoju i przyjaźni między narodami 
Przemówienie delegata polskiego w ONZ NOWY JORK (PAP). Zabierając głos w Radzie Społeczno-Gospodarcze] 
ONZ podczas dyskusji nad sytuacją gospodarczą świata, delegat polski min. 
Birecki zestawił chaos ekonomiczny, panujący w krajach związanych ż go-
spodarką wojenną St. Zjednoczonych — ze stałym rozwojem gospodarczym Zw. 
Radzieckiego, Chin i krajów demokracji ludowej. 

W przeglądzie sytuacji krajów obozu 
pokoju delfegat  polski wskazał, it  w 
r. ub. nastąpił dalszy wprost produkcji 
i dochodu narodowego w ZSRR, 
że kraje demokracji ludowej po-
dwoiły i po<troiły w ciągu ub. r. swą 
produkcję przemysłową w porównaniu 
z produkcją przedwojenną. 

Polska zakończyła z powodzeniem 
drugi rok planu sześcioletn;ego. Plan 
tegoroczny przewiduje zwiększenie po-
chodu narodowego o 17 proc., a pro-
dukcji przemysłowej o ponad 22 proc. 
W r. ub produkcja przemysłowa Pol-
ski osiągnęła 270 proc. w porównaniu 
z r. 1938. 

Cytując statystyki ONZ min. Birecki 
wskazał że Polska wyprzedziła już 

Włochy w produkcji stall na głowę 
ludności i zbliża s ;ę szybkimi krokami 
do W. Brytanii. W Polsce produkuje się 
obecnie na głowę ludności prawie ty-
leż węgla lift  w Anglii, podczas gdy 
w r. 1937 Anglia produkowała na gło-
wę ludności prawie pięć razy więcej 
węgla niż Polska. Wskazując na olbrzy 
m:e tempo uprzemysłowienia Polski, 
m:.n. Birecki podkreślił, że jest orto 
możliwe tylko dzięki współpracy i 
bezinteresownej pomocy Z w. Radziec-
kiego 1 coraz ściślejszej współpracy z 
innymi krajami demokracji ludowej. 

Plany gospodarcze Polski — po-
wiedział min. Birecki — są jedno-
cześnie dowodem walki narodu pol-
skiego o pokój, u boku sił pokojo-

Prowokacje imperialistycznej reakcji 

NAPOTYKAJĄ  NA ZDECYDOWANY  OPÓR LUDÓW 
MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda" opublikował artykuł wstępny pt 

„Przeciwko prowokacji reakcji imperialistycznej". W artykule czytamy m. in.: 
„Imperialiści amerykańscy i ich współ- | cję — przeciwko komunistom, nieprze-

nicy w zbrodniczym spisku przeciwko i jednanym wrogom faszyzmu  i reakcji. 
pokojowi i bezpieczeństwu narodów 
wzmagają przygotowania do nowej woj-

Cechą charakteirystyczną obecnej sy-
tuacji w krajach należących do agresyw-

ny światowej. Krwawe zbrodnie solda- j nego sojuszu atlantyckiego jest to, źe 
teski amerykańskiej na wyspie Kożedo, I ,,wzmacnianiem zaplecza" w tych kra-
spisek boński z odwetową kliką Adenaue ! j&ch zajmują się nie tylko i nie tyle 
ra, porozumienie paryskie w sprarwie koła rządzące tych krajów, ile imperialiś-
wskrzeszenia Wehrmachtu hitlerowskie-
go, niJkczemna faszystowsko-policyjina  pro 
wokacja, zorganizowana na rozkaz Wa-
szyngtonu przez rządzące koła Francji 
przeciwko bojowej awangardzie demo-
kratycznych i patriotycznych sił narodu 
francuskiego,  przeciwko okrytej chwałą 
Francuskiej Partii Komunistycznej — 
wszystkie te fakty  demaskują agresywne 
knowania imperialistycznych podżegaczy 
wojennych. 

Imperialiści spieszą się z przygoto-
waniem wojny. Boją się oni jednak 
swych narodów, które nie chcą wojny 
i walczą o utrzymanie pokoju. W 
strachu przed wzmagającym się opo-
rem narodów podżegacze wojenni, aby 
osiągnąć swe nikczemne cele, dążą do ! 
wzmocnienia swego zaplecza, stosując 
metody fa^zystowsko-policyjnego  ter-
roru i uciekają się do faszyzacji  u-
strojów swych krajów. 

Dążąc do złamania wzrastającego opo-
ru narodów wobec polityki rozpętywania 
nowej wojny, imperialiści kierują głów-
ne uderzenie przeciwko najwierniejszym 
i najbardziej oddanym obrońcom intere-
sów narodowych, przeciwko najbardziej 
wytrwałym patriotom i najbardziej od-
ważnym bojownikom o pokój i demokra-

ci amerykańscy. 
Miliarderzy i milionerzy po wprowa-

dzeniu w St. Zjednoczonych reżimu fa-
szystowsko-policyjnego dokładają obec-
nie wszelkich starań, aby narzucić ta-
kie same reżimy krajom satelickim. 

Interwenci amerykańscy chcą na-
rzucić Francji faszyzm,  chcą zabić w 
sercach Francuzów ideę patriotyzmu. 
Do tego nikczemnego celu dążył rów-
nież Hitler, który skończył haniebnym 
krachem. Takie samo haniebne fiasko 
oczekuje amerykańskich pretendentów 
do panowania nad światem. 

100 tys. metalowców okręgu paryskiego 

strajkowało w obronie Republiki 
PARYŻ (PAP). — We Francji trwa , 

masowy ruch strajkowo - protesta-
cyjny pod hasłem walki o uwolnienie 
Jacąues Duclos, Stila i innych uwię-
zionych patriotów. 

Pod tym hasłem dotychczas straj-
kowało 100 tys. metalowców w dep. 
Sekwany, 20 tys. — w dep. Seine et 
Oise, 7 tys. — w dep. Allier, 40 tys. 
— w dep. Rodanu, 20 tys. — w dep. 
Bouches du Rhone, 40 tys. — w dep. 
Nord oraz dziesiątki tys. metalowców 
i innych robotników w setkach fa-
bryk. 

W Brest zw. zaw. CGT proklamo-
wały w poniedziałek dwugodzinny 
strajk protestacyjny. 

W dep. Saone et Loire zastrajkowa-
li metalowcy. O strajkach protesta-
cyjnych donoszą z Macon, Carcasson-

ne i Narbotine. Nowe liczne strajki 
wybuchły w różnych miejscowościach 
dep. Finistere. W St. Etienne zastraj-
kowali robotnicy kilkunastu przed-
siębiorstw budowlanych. 

PARY2 (PAP). Oddziały policyjne 
dokonały rozległych operacji w mia-
stach portowych Tulonie, Brest, Lo-
rient, Bordeaux itd., przeprow.i izając 
obławy w lokalach licznych o r g a n W 
cji związkowych oraz aresztując komu-
nistów, bezpartyjnych dz;ałaezy ?wóz-
kowych i byłych uczestników ruchu o-
poru. 

Policja dokonała też rew<żji w loka-
lach organizacji demokraty / h w 
Mers el Kebir (Oran). 

W Paryżu odbyła się obhwa w »>• 
dzibie Francuskiego Komitetu Obrony 
Imigrantów, 

• MOSKWA. W ZSRR przebywa de-
legacja Zw. Młodzieży Polskiej. Po kilku-
dniowym pobycie w Moskwie delegacja 
wyjechała do Rostowa nad Donem, gdzie 
bawić będzie kilka dni. 

• MOSKWA, W ZSRR ukazał się V 
tom ,,Zeszytów Naukowych Instytutu Sło-
wiańskiego Afcademii  Nauk ZSRR." W 
tomie tym znalazły się najnowsze prace 
historyków radzieckich z dziedziny hi-
storii krajów słowiańskich. M. in. opubli-
kowano pracę poświęconą kolonizacji za 
chodnich ziem Polski przez niemieckich 
najeźdźców, oraz pracę naukową o hi-
storii Polski w XVIII w. 

• PEKIN. W ambasadzie radzieckiej 
w Pekinie odbyło się wręczenie Nagród 
Stalinowskich wybitnej pisarce chińskiej 
— Din Lin, autorce prwie&ci pt. ,.Słońce 
nad rzeką Sangan" oraz pisarzowi Czou 
Li-bo, autorowi powieści pt. „Burza". 

• PRAGA. Naród czechosłowacki ob-
chodził 10 rocznicę zniszczenia wsi Lidice 
przez okupantów hitlerowskich. Na brat-
niej mogile ofiar  masakry hitlerowskiej 
w Lidicach złażono wieńce. Budowa no 
wej wsi Lidice prowadzona jest na koszt 
państwa. Dotychczas na ten cel wyasygno 
wano 170 milionów koron. 

• BUKARESZT. Min. spraw zagr. Ru-
muńskiej Republiki Ludowej wręczyło 
przedstawicielowi austriackiej misji poli-
tycznej w Bukareszcie no-tę, w której pro 
testuje przeciwko kierowaniu przez rzsd 
austriacki oszczerczą propagandą uprą 
wianą przez grupę faszystów  niemieckich, 
zbiegłych z Rumunii wraz z rozgromio-
nymi przez Armię Radziecką wojskami 
hitlerowskimi. 

+ KOPENHAGA. Duńskie władze po 
stanowiły zwolnić przedterminowo 20 hi-
tlerowskich zbrodniarzy wojennych, ska-
zanych za krwawe akty gwałtu przeciwko 
narodowi duńskiemu i odsiadujących obe-
cnie karę w więzieniach duńskich. 

Wszędzie masy pracujące wyrażają 
solidarność z Francuską Partią Komuni-
styczną i żądają zwolnienia Duclos i 
Stila. W tej wielkiej kampanii solidar-
ności znajduje swój żywy wyraz potęż-
na siła proletariackiego internacjonaliz-
mu. Obrońcy pokoju na całym świecie 
i cała postępowa ludzkość są głęboko 0-
burzeni zbrodniczym, prowokacyjnym 
postępowaniem władz francuskich,  któ-
re sprzymierzyły się w ofensywie  prze-
ciwko tym, którzy bronią sprawy poko-
ju. 

wych całego świata, przeciwko tym, 
którzy w imię egoistycznych intere-
sów klasowych zamierzają spro-
wokować wybuch nowej rzezi wojen-
nej. 
Przechodząc do sytuacji gospoda rcżfcj 

krajów kapitalistycznych, nvn. Birecki 
wskazałt ze kraje te stoją w obliczu 
kryzysu spowodowanego wyścigiem 
zbrojeń. Przyczyn obecnej sytuacji 
świata kapitalistycznego trzeba szukać 
w mechanizmie gospodarki St. Zjedno-
czonych. 

Polityka wojenna St. Zjednoczonych 
natrafiła  na rosnący opór narodów ca-
łego świata, które zdają sobie dobrze 
sprawę, do czego zmierza odbudowa 
agresywnego Wehrmachtu w Europie i 
agresywnej armii japońskiej na Dale-
kim Wschodzie. 

W zakończeniu mi,n. Birecki stw;er-
dzil, że odpowiedzialność za kryzys go-
spodarczy w świecie kapitalistycznym 
spada przede wszystkim St. Zjed-
noczone i rządy krajów nąleżących do 
agresywnego bloku atlantyckiego. Po-
prrwa możliwa jest tylko przez po-
wrót do pokojowej polityk? gospod ar* 
czej, do wzmożonej produkcji artyku-
łów powszechnego użytku i normaliza-
cji wymiany gospodarczej w skali ś w i -
towej na zasadach równości i poszano-
wania wzajemnych Interesów. 

Radi Gospodarczo-Społecżna ONZ 
— powiedział min. Birecki — może 
odegrać ważną rolę w dziedzinie roz-
szerzenia wymiany gospodarczej młę-
dzy wszystkimi krajami. Polska go-
towa Jest poprzeć w ONZ każdą kon-
struktywną propozycję, zmierzającą 
do ożywienia międzynarodowej współ 
pracy gospodarczej, w przekonanî  
że taka współpraca byłaby wkładem 
do utrwalenia pokoju i przyjaźni mię-
dzy narodami. 

Przeciwnicy granicy na Odrze i Nysie 

są agentami amerykańskimi 
Przemówienie przedstawicielki NRD Elli Schmidt 

Zniszczenia Warszawy, 6 milionów 
ofiar,  jakie poniósł naród pol-
ski, a które obciążaiją sumienie 
władców faszystowskich  i całego na-
rodu niemieckiego, jest to dla nas 
przestroga, że nie wolno nam dopu-
ścić do rozpętania raz jeszcze z zie-
mi niemieckiej takich zbrodni wo-
bec innych narodów, a zarazem wo-
bec narodu niemieckiego; jest Xx) dla 
nas przypomnienie wielkiej odpowie-
dzialności, jaką ponosi naród nie-
miecki w chwili, gdy Adenauer po-
pełnił wobec niego haniebną zdradę. 

Na rozkaz Wall Street Adenauer, 
wspólnie 2 pełnomocnikiem miliarde-
rów amerykańskich, ministrem spraw 
zagranicznych USA, Achesonem, pod-
pisał wojenny „układ ogólny". Ade-
nauer wyraził zgodę na to, by Niem-
cy zachodnie wyrzekły się na długie 
lata, w myśl życzeń amerykańskich 
podżegaczy wojennych, swych naj-
ważniejszych praw do samookreśle-
nia i swej suwerenności. 

Wojenny .,układ ogólny" wymie-
rzony jest jednak nie tylko przeciw-
ko narodowi niemieckiemu, lecz rów-
nież przeciwko miłującym pokój na-
rodom Europy, a przede wszystkim 
przeciw narodowi polskiemu. 

Robotnicy, chłopi, kobiety, mło-
dzież, inteligencja Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej nigdy nie 
pozwolą odebrać sobie swych zdo-
byczy. Jesteśmy gotowi bronić 
wszystkiego tego, co zbudowaliś-
my z takim mozołem i w tak 
ciężkich warunkach po 1945 roku. 
To pogotowie obronne mas pracu-
jących w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, a także w Niem-
czech zachodnich, ujawniło się 
zwłaszcza w dniach ostatnich. 
Gdy wzmacniamy Niemiecką Re-

publikę Demokratyczną, gdy wzma-
gamy nasze siły ekonomiczne wyko-
nując plan 5-letni, gdy odnoś my su-
kcesy w naszym budownictwie — 
wnosimy tym samym nasz decydują-

cy wkład do walki przeciwko wo-
jennemu „układowi ogólnemu" i sta-
jemy się mocną ostoją patriotyczne-
go ruchu pokojowego w Niemczech 
zachodnich i w Berlinie zachodnim. 

Ludność Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w olbrzymiej wię-
kszości uznaje dziś granicę na 
Odrze i Nysie, jako granicę poko-
ju. Tym zaś, którzy występują 
przeciwko granicy pokoju na Odrze 
i Nysie, mówimy otwarcie, że 
działają oni na rzecz agentów ame-
rykańskich. 
Wzmacniając naszą granicę mię-

dzystrefową,  przyczyniliśmy się rów-
nież do dalszego umocnienia granicy 
pokoju na Odrze i Nysie, do której 
naruszenia nie wolno nigdy dopu-
ścić. Jest to ustalona granica mię-
dzy naszymi obu krajami, granica, 
która służyć będzie dobrobytowi 
i szczęściu narodów polskiego i nie-
mieckiego (oklaski). 

Zadaniem naszym będzie rozwinie-
cie w całych Niemczech szerokiej ak-
cji uświadamiającej o znaczeniu 
zbrojnej obrony Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej. 

Wiemy, że mamy również dobrych 
sąsiadów, jak naród polski ze swą 
dzielną armią ludową, na której czele 
stoi tak genialny dowódca, jak mar-
szałek Rokossowski. Mamy też do-
brych sąsiadów na południu Re-
publikę Czechosłowacką. Naśz pier-
ścień obrony pokojowej 6ięga od 
Łaby aż do Oceanu Spokojnego — 
obejmując niezwyciężoną potęgę Ar-
mii Radzieckiej z Generalissimusem 
Stalinem na czele (oklaski). 

Pragniemy jednak pokojowego 
zjednoczenia Niemiec. Zadaniem na-
szym jest doprowadzić do powstania 
patriotycznego kierownictwa w Niem-
czech zachodnich. 

Ostatnia nota Związku Radzieckie-
go do mocarstw zachodnich podkre-
śla znów gotowość porozumienia w 
sprawie Niemiec, 

i I i 

Potężny 

zwyciesko przeciwstawi się z; zakusom imperialistów 

Metody hitlerowskie — 
metodami imperializmu 
USA 

ze ŚWIATA 
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W obronie ziem zachodnich, 
przeciw »układowi ogólnemu« 

Ogólr&polska  konferencja  obrońców  pokoju  w sprawie  remilitaryzacji 
Niemiec  Zach.  i podpisania  tzw.  „ukła  du ogólnego"  odbyła  się  dn.  9 bm. w 
Warszawie.  Na  konferencję  przybyli  działacze  ruchu  obrońców  pokoju  ze 
wszystkich  stron  kraju  — literaci,  naukowcy,  robotnicy,  chłopi,  księża  i 
młodzież.  Uczestnicy  konferencji  wzięli  udział  w wielkiej  manifestacji  ludu 
Warszawy,  zorganizowanej  przez  Stołeczny  Komitet  Obrońców  Pokoju  w 
Hali  Mirowskiej. 

Jean  Guillemot 

Korespondent „Humanite" w Polsce 

Lud francuski  wysnuwa  wnioski 
Odwiedziłem wzgórza, gdzie padli 

w ataku na Cytadelę Poznańską 
bohaterscy żołnierze Armii Czerwo-
nej. Dziś wznoszą się tam pomiędzy 
zielonymi trawnikami przetykany-
mi pękami różnokolorowego, przesy-
conego zapachem kwiecia, niezliczo-
ne kamienne obeliski z czerwonymi 
gwiazdami. Na grobach czytaliśmy i-
miona naszych braci, poległych po to, 
by narody mogły żyć wolne. Czyta-
liśmy. daty. Boje toczyły się w sty-
czniu 1945 r. Jednakże są i napisy, 
które mówią, że spoczywają tu lu-
dzie polegli po zakończeniu wojny. 
Tak się właśnie stało z kapitanem 
Michaiłem Smorodskim, urodzonym 
w 1897 roku, a zabitym 27 marca 
1946 roku, zabitym po£!e przez fa-
szystę, dla którego koniec wojny nie 
oznaczał końca jego rojeń. Niedobit-
ki faszyzmu  czuły się zachęcone do 
prowadzenia dalszej walki przez ca-
łokształt polityki amerykańskiej za-
równo przed jak po zwycięskim za-
kończeniu wojny. 

# 
Faszystowski zabójca kapitana 

w Smorodskiego myślał w Poznaniu to 

(Artykuł  nanisany  specjalnie  dla  „Igcia") 

Ze wszystkich krańców Polski 
w sprawie dla każdego ważnej Ludzie  znani  i ludzie  nieznani.  Ta-
cy,  o których  wie  cała  Polska  i tacy, 
którzy  są tylko  cząstką  bezimienną 
naszej  wielkiej,  narodowej  rodziny. 
Obok  Jarosława  Iwaszkiewicza  stoi 

...stara  chłopka,  gładko  zaczesana.  Obok 
rektora  Kulczyńskiego  — autochton  z 
Opolszczyzny,  uczestnik  dwóch  wo-
jen  światowych  i trzech  powstań  gór-
nośląskich. 

Ludzi  różnych  zawodów  i wieku 
zgromadziła  ogólnopolska  konferen-

. cja^obrońców  pokoju,  zwołana  wczo-
^raj  w Warszawie  przeciw  remilitary-
zacji  Niemiec  Zachodnich,  o Niemcy 

. zjednoczone,  pokojowe  i demokratycz-
ne. 

O 

„...Każdy metr naszej ziemi jest ser-
cem naszej ziemi!... I nic nie zmieni 
faktu,  że ziemie zachodnie należą do 
Polski i będą do niej należały". 

Buraą oklasków przyjmują zebrani 
te gorące słowa Jerzego Andrzejew-
«ki ego. Oglądamy się za siebie. Twa-
rze skupione, zaciśnięte usta, oczy 
śledzące każde drgnienie warg mówcy. 

110 młodych górników 

zdobyło stopień technika 
7 bm. w Technikum Górniczym dla 

Absolwentów Szkół Przysposobienia Za 
wodowego Przemysłu Węglowego Nr 2 

$ w Zabrzu odbyła się uroczystość pro-
mowania i przekazania przemysłowi gór 
niczemu pierwszych 110 absolwentów 
tej szkoły. 

3? nowopromowanych techników o-
trzymało skierowania do pracy w ko-
palniach węgla, 36 do korpalń rud. 20 do 
budowy Metra Warszawskiego. 14 przo-
downików nauki i pracy społecznej skie 
rowano na wyższe studia górnicze, je-
dnego na Un. Warszawski, 2 powołano 
do pracy w Alin. Górnictwa. 

To bowiem, co mówi Andrzejewski, I tów dla  Westfalii  i Nadrenii,  w ob-
to myśl i uczucie każdego z nas. | szarnicze  latyfundium  dla  kilkunastu 

„...Kto kwestionuje granice na O- i szlacheckich  rodzin. 

samo, co wykrzykiwali bandyci 
Wehrmachtu, wycofując  się ku wscho 
dowi Francji, na przełomie sierpnia 
i września 1944 roku: „Powrócimy, 
podejmiemy wojnę na nowo w opar-
ciu o Amerykanów". Niektóre wy-
padki ówczesne upoważniały ich do 
tej postawy. Wojenne piany Eisen-
howera nie przewidywały bowiem 
żadnych wojskowych operacji dla u-
wolnj^nia Paryża, olbrzymiego cen-
trum przepływu, przegrupowań i za-
opatrzenia cofającego  się Wehrmach-
tu. Dowództwo amerykańskie nie 
chciało zniszczyć hitlerowskich sił 
zbrojnych. Popychało je nietknięte 
ku wschodowi, aby mogły być użyte 
przeciwko wojskom radzieckim, które 
przygotowywały się do oswobodze-
nia Polski lewobrzeżnej. Zwycięskie 
powitanie paryskiego ludu zmusiło 
Eisenhowera do zmiany tych planów. 
Wyznał to zresztą sam. 

Jacąues Duclos, ścigany dzisiaj 
przez nienawiść amerykańskich im-
perialistów i przez weteranów faszy-
zmu, takich jak Pinay — był duszą, 
nieustraszonym wodzem i organizato-
rem tej wielkiej historycznej akcji 
ludowej. 

Ten właśnie fakt 
faktów  dzisiejszych... 

tłumaczy wiele 

Maszyny radzieckie 
dla fabryki  tu Starołęce 

Do Starołęki nadchodzę ze Zw. Ra-
dzieckiego pierwsze maszyny dla pow-
stającej tu wielkiej nowoczesnej Fabry-
ki Maszyn 2mwnych. 

M. in. nadeszły: 30-tonowe nożyce gi-
lotynowe do' cięcia żelaza, nowoczesne 
tokarnie, elektrowózki I miot pneuma-
tyczny. Maszyny te służyć będą do pro-
dukcji urządzeń przyszłych działów pro 
dukcyjnych zakładów. 

drze i Nysie, ten wywołuje widmo 
wojny. Kto uznaje te granice — ochra-
nia pokój. Kto kwestionuje prawo 
Niemiec do jedności narodowej i pań-
stwowej — ten również wywołuje 
widmo wojny. Kto uznaje to prawo — 
ochrania i umacnia pokój". 

W  prezydium  konferencji  ktoś  po-
tem tłumnezy  te  słowa  siwowłosej  de-
legatce  Niemieckiej  Republiki  Demo-
kratycznej.  Elli  Schmidt  — bo tak 
brzmi  jej  nazwisko  — patrzy  z  u-
śmiechem  na  Andrzejewskiego.  Tak 
patrzy  się  tylko  na  przyjaciela. 

O 
Kapłan  z  Dolnego  Śląska.  Ksiądz 

doktor  kanonik  Jan  Piskorz.  Zakłada 
okulary,  aby przyjrzeć  się  rozmów-
cy. 

— Jaikie w związku z imperialisty-
cznym „układem ogólnym" s/tają przed 
natmi zadania? Obok codziennej pra-
cy twórczej winniśmy pogłębiać świa-
domość -polityczną. Odnosi się to 
zwłaszcza do społeczności katolickiej. 
Duchowieńsitwo i społeczność katolic-
ka będziie utrwalać polskość na zie-
miach zachodnich, będzie występować 
przeciwko nadużywaniu haseł chrześ-
cijańskich do maskowania zibrodhi-
czych zamiarów wojennych. 

Znakomity  publicysta  Edmund  Os-
mańczyk  przybył  na  koferencję  nie 
tylko  jako  znawca  problemów  nie-
mieckich,  lecz  także  jako  delegat  spo-
łeczeństwa  szczecińskiego. 

„My, nadodrzanie... — rozpoczyna 
swe przemówienie — jesteśmy szcze-
gólnie zaniepokojeni adenauerowskim 
„układem ogólnym" Chcemy bowiem, 
aby Szczecin był mój i twój, i każdego 
z nas, a nie — tak, £ak przed siedmiu 
laty — pana Schlangera von Schein-
ingen, który obecnie jest ambasado-
|em Adenauera w Londynie i marzy 
o powrocie do utraconego „gau". 

O tym marzy nie tylko Schlanger 
von Scheiningen W tym samym Lon-
dynie czekają na „Heimkehr' 

Pamięta  te  cza^y  sędziwy  autochton 
spod  Zgorzelca,  obecnie  sołtys  groma-
dy Przewóz,  Benard  Rudnik.  Łamią-
cym  się  głosem,  z  trudem  dobierając 
słów,  opowiada  o prześladowaniach 
żandarmerii  Wilhelma  i gestapowców 
Hitlera.  Wspomina  o tym,  że  dla  Po-
laków,  którzy  nie  wyrzekli  się obywa-
telstwa  polskiego,  zamknięto  wstęp 
nawet  do niemieckich  szkół. 

— A teraz, za Polski Ludc^yej, ma-
my opiekę taką, że w 14 dni zelektry-
fikowano  na naszą prośbę 4 gromady. 
To jest nasza Polska, będziemy więc 
wobec niej spełniać wszystkie obo-
wiązki, — kończy Rudnik wśród bu-
rzliwych oklasków. (pik) 

"wojska neofaszystowskie  mogą swo-
' bodnie kwaterować we francuskich 
miastach, dzięki planowi Plevena 
tzw. „armii europejskiej" i „układo-
wi ogólnemu", wcielającemu Niemcy 
Zachodnie do sił zbrojnych paktu 
atlantyckiego. Francja zaś obdarzona 
jest rządem, któremu przewodniczy 
jeden z byłych „radców narodowych" 
Petaina. 

Ale to wszystko stanowi jedną 
stronę medalu. 

Jest i druga strona. Widzimy na 
niej wyrzeźbione postaci i sceny, 
które mogłyby otrzymać w odniesie-
niu do tamtej strony medalu taki ty-
tuł: „Daleka jest droga od ust do 
brzegów pucharu..." 

Kapitaliści francuscy,  amerykań-
scy okupanci i upełnomocniony przez 
nich Pinay widząx stale rosnące 
przed sobą przeszkody, potężną zapo-
ry, którą jest zjednoczona akcja ro-
botników i wszystkich przyjaciół po-
koju. Akcja ta już teraz budzi w 
nich przerażenie, a jeśli się jeszcze 
rozwinie, położy kres ich bezmyślnym 
marzeniom o wojnie. 

Robotnicy francuscy  nie wzdragają 
się przed wysiłkiem. Przypomnijmy. 
Pierwsze potężne starcia, które by-
ły bojowym apelem do mobilizacji sił 
robotniczych i demokratycznych prze 
ciwko planowi Marshalla, w obronie 
niepodległości — odbyły sdę w czasie 
wielkiego 6trajku górników z koń-
cem 1948 roku. 

I Jules Moch, „socjalistyczny" mini-
| ster spraw wewnętrznych mimo woli 
; ujawnił wówczas rzeczywistą donio-
słość bohaterskiej walki górników 

„Powrócimy pod osłoną ognia" — 
grozili Francuzom hitlerowcy w sier-
pniu i wrześniu 1944 roku, kiedy to 
rabowali przechodniom na ulicy ro-
wery, a-by jaik najszybciej uciekać. 

Bieg dalszych wydarzeń pozornie 
przyznał im rację. Dziś we Francji o-
prawcy z Oradour nie są sądzeni; 
Ramcke, krt  Brestu, został uwolnio- j poprzez swe prawdziwie wojenne ko-
ny wraz z wielu mu podobnymi. Pod munikaty codzienne, w których woiąż 
pretekstem „uspokojenia" opinii Vin-
cent Aur^ol zastosował wobec tysięcy 
zdrajców ojczyzny prawo łaski i 
wciąż w imię „uspokojenia" opinii (fa-
szystów i reakcjonistów wszyst-
kich odcieni) wtłoczono do cel wię-
ziennych, opróżnionych po zbrodnia-
rzach, setki patriotów, którym za-
rzuca 6ię ich... patriotyzm. Z pomo-
cą Schuman? magnaci Ruhry znowu 
zawładnęli arsenałem wojennym, a 

FAKTY DNIA 

Głosy bojowników Kożedo 
» Przekradając się przez linię frontu,  i 
narażając się codziennie nâ  okrutną 
śmierć z rąk siepaczy amerykańsko-li-

i synmanowskich, grupa południowych 
Koreańczyków dotarła na tereny rządzo 
ne przez władzę ludową. Była to szta- j 
feta  partyzancka, która przywiozła z so-

ogień z karabiiów maszynowych i mio-
taczy ognia, 127 jeńców zostało zabi-
tych. 20 d 21 maja Amerykanie zwo-
łali ponad tysiąc nas<zych towarzyszy 
do strażnicy i do komendy obozu, 
gdizie przeprowadzono śledztwo w spra 
wie repatriacji na zasadzie tzw. „do-

bą apel podpisany przez 6223 żołnierzy | browolności". Po tym śledztwie do 
i oficerów  koieańskiej armii, znajdują- I obozu powróciły 422 osoby. Twarze 
cych się jako jeńcy 
na wyspie Kożedo. 

wojenni w obozie 

neohi-tlerowsikiego Wehrmachtu „pol-
scy emigranci". 

Oto do czego doszli zdrajcy narodu. 
Ale panów tych czeka gorzkie rozcza-
rowanie. 

O 
W  ciągu  80 lat  panowania  niemiec-

kiego  na  zagrabionym  Śląsku,  w okre-
sie  od 18JfO  do  1920  roku,  wyemigro-
wały  z  tych  terenów  trzy  milionij  lu-
dzi.  To  są dane  z  oficjalnych,  niemiec-
kich  statystyk.  Tak  wyglądała  „Deut-
sche  Wirtschaft"  półkolonialny  wy-
zysk  robotników,  przekształcanie  bo-
gatego  kraju  w magazyn  półfabryka-

Apel ten podaje do wiadomości opi-
nii publicznej świata szereg nowych da-
nych o zbrodniach popełnionych przez 
Amerykanów. Dowództwo amerykańskie 
wszelkimi siłami stara się pomniejszyć 
okrucieństw? popełnione na jeńcach 
wojennych. Tak więc 20 maja komuni-
kat amerykański doniósł, że w obozie 
na Kożedo doszło ostatnio do dwóch 
nS^ych zajść, którym „położono kres". 
Szczegółów komunikat amerykański nie 

u boku i podał, ale szczegóły te zawarte są we 
wspomnianym apelu, który stwierdza, 
że 18 maja 1952 roku zamordowano w 
sektorze Nr 76 — 13 jeńców. Tego sa-
mego dnia w sektorze Nr 77 Ameryka-
nie zastosowali przeciwko jeńcom gazy, 
w wyniku czego 34 jeńców poniosło 
śmierć, a 46 uległo zatruciu. 

19 maja w sektorze Nr. 66 Amery-
kanie ogłosili, że jeńcy pragnący po-

ich były zakrwawione, ciała pokryte 
ranami od bagnetów, niektórzy mieli 
połamane ręce. 

21 maja komendant obozu na Kożedo 
przyznał, że „przed paru dniami ame-
rykański sierżant zastrzelił jednego jeń-
ca". Apel przywieziony na teren wolnej 
Korei przez sztafetę  partyzancką 
stwierdza, że 22 maja zabito 88 jeńców, 
a raniono 39. Tenże apel donosi, że 23 
maja kac odrąbali głowy kilku jeńcom. 
Głowy zostały wywieszone na widok 
publiczny na drzewach. Tego samego 
cfnia  18 jeńców zostało zabitych prądem 
elektrycznym. 

Wymienione fakty  nie stanowią cało-
ści apelu, który przytacza więcej szcze-
gółów. Wszystkie świadczą o tym, że 
faszyści  amerykańscy dorównali już 
swoim poprzednikom hitlerowskim. 
Sztafeta  zaś bohaterów południowo-ko-
reańskich, która przedarła się przez li-
nię frontu,  żeby zanieść prawdę światu 

wrócić do Korei północnej mają się I o bestialstwach amerykańskich, świad-
zebrać wokół obozu i być gotowi do i czy, że jeńcy z Kożedo nie są osamot-
wejścia na okręt. W nadziei, że po- , nieni również w Południowej Korei, że 
wrócą do ojczyzny, wszyscy jeńcy ze-
brali silę wokół obozu. Wówczas żoł-
nierze amerykańscy otworzyli do nich 

z nimi 
Korei. 

jest bohaterski lud c a ł e j 

Z. K. 

mowa była „o wojskowych ruchach 
otaczających i osaczających" o „tere-
nach zdobytych", o „atakach pono-
wionych w oparciu o czołgi i zmoto-
ryzowane karabiny maszynowe" prze-
ciwko „napastnikowi" itd. Ten Ca-
vaignac*) na mniejszą skalę przygo-
towywał grunt pod przyszłą okupa-
cję amerykańską. Jednakże zastoso-
wane przez Moch'a gwałty nie zastra 
szyły francuskich  górniików, których 
zaufanie  do partii Maurice Thorez'a 
i do CGT pozostaje nienaruszone. 

Istnieje we Francji bardzo szero-
ki ruch obrońców pokoju. Kośćcem 
tego ruchu jest klasa robotnicza. 

, Wprawdzie amerykańska okupacja 
rozszerza 6ię coraz bardziej, jednak-
że wzrasta jeszcze bardziej opór lu-

| du. 
Masy chłopskie również manifestu-

ją w obronie swej ziemi, wywłasz-
czanej po to, aby budować lotniska, 
składy materiałów wojennych i ame-
rykańskie bazy wszelkiego autora-
mentu. Uliczne manifestacje  połączo-
ne ze zwycięskimi — fakt  nowy — 
starciami z profaszystowską  policją, 
uwielokrotniły się w ciągu ostatnich 
miesięcy, a w szczególności przybrały 
na sile z chwilą przybycia do Fran-
cji Hidgway'a. 

Robotnicy — zjednoczeni — straj-
kują. Oczywiście stopień bojowości 
poszczególnych oddziałów mas ludo-
wych jest różny, zależnie od miejsco-
wości, od zawodu. Manifestacje  przy-
bierają rożnorodny charakter. Jed-
nakże ruch w swej całości nieprze-
rwanie ROŚNIE. 

Masowe strajki z 4 czerwca 
strajki na miejscu pracy -— w imię 
uwolnienia Jacques Duclos i Andre 
Stila, dały początek akcji, która się 
bezustannie rozszerza. 

Haniebny sposób, w jaki rząd Pi-
nay'a zmienił dobór oskarżeń prze-
ciwko Duclos i Stilowi — to pierw-
szy wynik potężnego nacisku mas lu-
dowych. Chaotyczność posunięć Pi-
nay^ i jego ministrów świadczy, jak 
bardzo są oni zakłopotani i bezrad-

ni. Te „pocztowe gołębie" (znalezio-
ne w samochodzie Duclos), które w 
rezultacie okazują się poczciwymi, 
jadalnymi gołąbkami — aby to 
stwierdzić, rządzący głupcy musieli 
uciec się do... autopsji (tj. do sekcji 
anatomicznej) — idiotyczne oskarże-
nie o przyłapaniu na „gorącym u-
czynku", oskarżenie rzucone przeciw-
ko człowiekowi zatrzymanemu trzy 
godziny po „występnych" manifesta-
cjach; ów „spisek przeciwko bezpie-
czeństwu państwa", tak trudny do 
wykazania, że nawet dziś jeszcze ak-
ta sprawy nie zostały przedstav ione 
w całości adwokatom obrony — oto 
bzdury, które wskazują, jak bardzo 
zakłopotany jest Pinay i jego ludz:e. 
Jowisz, powiadają, odejmuje temu 
rozum,' kogo chce zgubić Trzymany 
za kołnierz twardą garścią robotni-
ków, rząd Pinayła bełkoce. Przyjdzie 
czas, że będzie zmuszony uwolnić 
trzymanych bezprawnie za kratami 
zakładników. 

* 

Robotnicy francuscy  wiedzą, że nie 
są osamotnieni w tej wielkiej bitwie 
o demokrację i pokój. Przykład 
Związku Radzieckiego, niewzruszone-
go bastionu pokoju, gdzie wznoszone 
są potężne budowle komunizmu; 
przykład wyzwolonych Chin, przykład 
Polski i innych państw demokracji 
ludowej, śmiało budujących funda-
menty socjalizmu; bohaterska walka 
ludów uciskanych przez imperializm 
— rozwierają przed naszym narodem 
szerokie perspektywy. Jego własne 
doświadczenie uczy go, że odzyskanie 
niezależności narodowej i utrzyma-
nie pokoju jest możliwe jedynie 
pod warunkiem obezwładnienia wiel-
kiej burżuazji. Lud francuski  jest 
właśnie w trakcie wysnuwania wszy-
stkich wniosków z tej prawdy, któ-
ra przenika z każdym dniem coraz 
głębiej. 

POROZMAWIAJMY 

•) Generał Cavaignac zorganizował 
krwawą masakrę robotników Paryża w 
czerwcu 1848 roku. 

Skoro ja nie śpię... 
Skoro  ja  nie  śpię  — to czemu  in-

ni mieliby  się  wylegiwać  w łóż-
kach.  Ja  mogłem  (am)  wstać  o pią-
tej  z  rana,  to  mogę  przecież  wyko-
rzystać  wolny  czas  przed  pójściem 
do pracy  i np.  na  podwórku  — słu-
ży  przecież  wrzystkim  — narąbać 
nieco  drzewa  czy  wytrzepać  do-
kładnie  fotel  ł dywanik. 

Skoro  ja  nie  śpięt  bo cierpię  na 
bezsenność,  to  czemu  inni  mieliby 
zażywać  — chyba  niezasłużonego  — 
wypoczynku  i kłaść  się  np.  o 10 
wieczorem  do łóżka?  A zresztą  jesz-
cze  nikomu  nie  zaszkodziła  muzy-
ka  ani  pogadanka  radiowa.  Ja 
mam  chęć  posłuchać  radia  — wi-
dzicie  nie  jestem  żaden  sobek  — 
niech  posłuchają  go wszyscy  loka-
torzy  mojego  i okolicznych  domów. 
Wieczory  są ciepłe,  okna  pootwie-
rane,  w letnim  powietrzu  tak  przy-
jemnie  i... daleko  niesie  się  głos. 
Głos  aparatu  radiowego,  nastam 
wionego  na  pełny  regulator. 

Skoro  ja  nie  śpię... 

Cóż  z  tego,  że  ty  nie  śpisz,  obywa-
telu  czy  obywatelko! 

Cóż  z  tego,  że  jesteś  t. zw.  „ran-
nym  ptaszkiem",  czy  też  t. zw. 
„nocnym  Markiem"! 

Wokoło  ciebie  są ludzie,  którzy 
śpią,  a raczej  chcą  spać.  Są  tacy, 
których  praca,  np.  nocna,  wymaga 
dłuższego  wypoczynku  rano.  Są 
tacy,  którzy  odwrotnie,  chcą  za-
snąć  już  wczesnym  wieczorem. 

Możesz  nie  spać,  obywatelu,  czy 
obywatelko.  Twoje  prawo.  Ale  za-
chowuj  się  cicho,  kulturalnie,  nie 
przeszkadzaj  innym.  Bo  ci  inni  ma-
ją  z  kolei  prawo  tego  się  od ciebie 
domagać. 

Weż  to pod  uwagę,  obywatelu  t 
obywatelko.  Prosi  cię  o to  w imie-
niu  niewyspanych  i niedospanych 
mieszkańców 

(mir-par). 

Papież Pius XII 
w świetle własnych przemówień i listów 

T> ROSZURA Andrzeja Nowickiego: 
„Papież Pius XII w świetle włas-

nych przemówień i listów" (str. 91. 
^yd. „Książka i Wiedza", 1952) — to 
przede wszystkim cytaty, świetnie wy-
szukane, a niekiedy i wyszperane — z 
podaniem daty, tytułu dzieła, tomu i 
ertrony, skąd cytaty zostały zaczerpnięte. 
Rzeczowy komentarz wiążący uiaiwia 
lekturę, ukazuje tło historyczne j powią-
lania wydarzeń politycznych. Własne 
słowa Piusa XII lub komentarze miaro-
dajnego w Watykanie „Osservatore Ro-
mano" czy wypowiedzi pisarzy katolic-
kich, same przez się stanowią zbiór 
nieodpartych Jowodów* politycznej dzia-
łalności obecnego papieża — i kierunku 
tej działalności Na szczególne podkre-
ślenie zasługuje dokonanie przez No-
wickiego dużej pracy wyboru dokumen-
tów z ogromnego materiału, przede 
wszystkim zaś z sześciu tomów przemó-
wień Piusa XII (lata 1945 — 1950, „At-
ti ę. discorsi di Pio XII" — wyd. zakła-
dów drukarskich Córek Sw. Pawła w 
Rzymie). 

Jakaż postać wyłania si& ze słów Piu 
sa XII? Postać obrońcv klas wvzvsku-
jacych. 

Niektóre fragmenty  jego przemówień 
mogłyby być równie dobrze fragmenta-
mi przemówień jakiegpkolwiek polity-
ka reżimu obszarniczo-burżuazyjnego: 
apoteoza banków kapitalistycznych i po-
licji Scelby; udowadnianie, że zawód 
finansisty  czy policjanta w państwie ka-
pitalistycznym może się łączyć „z praw 
dziwym duchem ewange icznym", lub 
„podniesie się do godności służby Bo-
żej", wzywanie do głodowania na listy 
chadeckie w wyborach do włoskiego 
parlamentu, uparte głoszenie nienaru-
szalności wielkiej własności ziemskiej 
czy przemysłowej (i to w kraju, gdzie 
miliony bezrobotnych i miliony bezrol-
nych cierpią głód!); po < pianie nieza-
leżnych związków zawodowych, czy na-
wet wskazywanie — choć w metafory-
cznej formie  dróg dywersji w ruchu 
robotniczym — oto lirzne przykłady po-
litycznych wystąpień apieża o ściśle 
określonym kierunku. 

Różnica jest tylko jedna: świecki po-
lityk byrżuazyjny nie mógłby straszyć 
grzechwn śmiertelnym — np. za po-
wstrzymywanie się -od głosowania na 
chadecję — i nie mógłby udzielać poli-
cji błogosławieństw. 

Inaczej zgoła przemawia paipież do 
wyzyskiwanych. Zaleca cierpliwość w 
znoszeniu niedoli, zaieca rozwiązywanie 
zatargów z pracodawcami za pomocą 

modlitwy; ostrzega przed zamianą „dóbr 
niebiańskich i wiecznych na dobra do-
czesne"; ostrzega, że „uczciwy robotnik 
nie może pragnąć polepszenia swoich 
warunków", jeśl* miałoby się to łączyć 
z uszczupleniem praw wyzyskiwacza, 
wreszcie stwierdza wprost: „Właściciel 
środków produkcji, kimkolwiek jest... 
powinien pozostawać panem własnym 
decyzji ekonomicznych...'4. 

Niezmiernie c'ekawe są dokumenty, 
obrazujące współpracę P^sa XII z hi-
tleryzmem i jego wyjątkowy dla hitle-
rowców sentyment. Papież niejedno-
krotnie — i to przy różnych okazjach — 
wspomina o swym uznaniu dla reżimu 
hitlerowskiego i faszystowskiego  (m 
in. chwali korporacjonizm), ze wzru-
szeniem mów" o tym, że „z miłością" 
przyjmował hitlerowców — („dopóki 
wolno im było do Nas przychodzić"), 
podkreśla, że nigdy nie żałował kon-
kordatu, zawartego z Hitlerem. Dodać 
do tego należy tzw. „Papieskie Dzieło 
Pomocy" (hitlerowcom), organizację, 
zajmującą się opieką nad 30 tys. hitle-
rowców we Włoszech, urządzającą ob-
chody na cześć poległych morderców 
(m. in. w 12 rocznicę napadu na Pol-
skę) itd. — a będziemy mieli obraz 
stosunku Piusa XII do hitlerowskiego 
faszyzmu,  gorliwie przezeń popierane-
go w nadziei, że Hitler zniszczy Zwią-
zek Radziecki. 

Nic więc dziwnego, że dokumenty od 
słaniają równocześnie zacieśnianie sto-

suników papieża z imperializmem ame-
rykańskim, który po klęsce hitleryzmu 
stał się nadzieją polityczną Watykanu. 
Praca Nowickiego ukazuje również nie-
poślednią rolę, jaką zawsze w stosun-
kach Watykan — Waszyngton odgry-
wały pieniądze amerykańskie. Piois XII 
podobnie jak w stosunku do hitlerow-
ców, nie szczędzi swej sympatii dla 
imperialistycznej soldateski: w roku 
1951 — jak podaje „Osservatore Roma-
no" — udzielił ponad 200 audiencji dla 
„grup oficerów,  żołnierzy oraz persone-
lu cywilnego amerykańskich sił zbroj-
nych". 

Ale cóż się dziwić, skoro czytamy w 
pracy Nowickiego tak oto brzmiący 
fragment  odręcznego listu Piusa ,XII do 
rzecznika amerykańskich kapitalistów i 
ludobójców — do Trumana: 

„Nikt bardziej, niż my, nie życzy 
Waszej Ekscelencji sukcesów, a dla 
pomyślnego osiągnięcia Pańskiego 
celu stawiamy Panu do dyspozycji 
Nasze środki i gorąco błagamy Boga 
o pomoc... 
...Z całą pewnością Wasza Eksce-

lencja i wszyscy obrońcy osobowości 
ludzkiej spotykają się z pełną współ-
pracą ze stroaiy Kościoła Bożego..." 
Kiedy się to czyta, mimo woli przy-

pominają się cele „obrońcy osobowości 
ludzkiej* Trumana, które, jak to wyra-
ziło jedno z pism amerykańskich, zawie-
rają się .,w mordowaniu dzieci w ko-
łyskach, kobiet przy modlitwie i męż-
czyzn przy pracy'4; 

Zgodność Piusa XII z „ekscelencją" 
imperializmu amerykańskiego nie jest 
tylko teoretyczna. Truman uwalnia 
zbrodniarzy wojennych, a Pius XII, o-
słaniając hitlerowskich ludobójców, o-
świadcza: 

„Na cóż nam sfę  przyda wiedzieć, kto 
ponosi odpowiedzialność?" (za II woj-
nę światową i za obozy zagłady — dop 
red.). 

Tę zgodność poglądu i taktyki widzi-
my również w sprawach Polski. Katrdy-
nał Pacelli, dzisiejszy papież Pius XII, 
popierał militaryzm i rewizjonizm nie-
miecki, skrystalizowany wreszcie w fa-
szyźmie hitlerowskim. Dziś wspiera 
imperializm amerykański i sprzymierzo 
nych z nim |>ogrobowców Hitlera. To-
też nie uznaje naszych granic zachod-
nich, błogosławi rewizjonistom i odwe-
towcom, hitlerowcom i neohitlerowcom, 
z Adenauerem na czele. Równocześnie 
dąży do rozbicia jedności społeczeństwa 
polskiego, do siania wrogości wobec 
władzy ludowej. Tak np. w liście do e-
piskopatu polskiego Pius XII pisze, że 
w Polsce „dotąd toczy się wał^ „hie-
rarchii" przeciw tym, którzy rządzą 
światem ciemności" (sic!), uznaje pra-
wa biskupów niemieckich do polskich 
diecezji zachodnich. Słowem, zapewnie-
nia, złożonego rzecznikowi kapitalistów 
amerykańskich, Trumanowi, Pius XII 
dotrzymuje. 

Doskonała skądinąd praca Nowickie-
go posiada jednak pewną lukę. Nowic-

ki nie przytoczył, ani nie omówił 
ieKtóryc 

do-
kładniej niektórych dokumentów anty-
polskiej działalności papieża, jak np. 
osławionego l:stu z 1 marca 1948 do bi 
skupów nienreckich, żądającego cofnię-
cia granic na Odrze i Nysie. Pominię-
cie takie nie jest słuszne, choć Nowicki 
uzasadnia to faktem,  że przekład polski 
listu jest znany i łatwo jest dostępny. 
W pracy, jakiej podjął s;ę i jaką su-
miennie wykonał autor omawianej bro-
szury, tego rodzaju podstawowy doku-
ment powinien się był znaleźć. 

* 
Czy postępowanie Piusa XII aprobo-

wane jest przez myślących katolików? 
Nowicki przytacza encyklikę „Humani 
geńeris" z dn. 12 sierpn;a 1950 roku, 
sk?erowaną przeciw „nowym prądom w 
obozie katolickim". 

Nawet „wśród duchowieństwa... szerzy 
się w sposób coraz bardziej poważny 
i niepokojący pewien duch nowości" — 
stwierdza Pius XII — „Oskarża się Ko-
ściół o reakcyjność... o to, że zdradza 
doktrynę Chrystusa". „Oskarża się Sto-
licę Apostolską i Kościół Katolicki, że 
pragnie nowej pożogi wojennej". „O-
skarża .się papieża, że chce, aby wy-
buchła wojna i współpracuje z pewnym 
wielkim i potężnym mocarstwem". 
Codzienne fakty  oraz liczne dokumen 

ty, cytowane również w pracy Nowic-
kiego, potwierdzają słuszność zarzu-
tów, wspomnianych przez Piusa XII. 
Coraz więcej ludzi wierzących zaczyna 
dostrzegać przepaść miedzy sprawami 
wiary i religii a POLITYKĄ WATYKA-
NU. 

Wiesław Choiński 
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Str. 4 ŻYCIE 

Szlakiem reklamacji 

O zamkach, które błyskawicznie się psują 
Łódź, w czerwcu. 

Opince wlększoSci kierowników uspo-
łecznionych sklepów, które odwiedziliś-
my, były na ogół zgodne. 

— Najwięcej skarg i reklamacji z po 
wodu wybrakowanego towaru mamy w 
związku z obuwiem Zimę zaś i wczesną 
wiosną klienci narzekali na jakość obu 
wia gumowego, zwłaszcza na zamk' 
błyskawiczne w damskich botach. 

Zgodnie też skarżyli się kierownicy 
Sklepów na to, że fabryki  produkujące 
gumowe obuwie nie dotrzymują 2-ty-
godniowego terminu załatwienia rekla-
macji. 

Kierownik jednego z warszawskich 
domów towarowych na Mokotowie przy 
toczył na dowód arkusze interwencyj-
ne, 2 których wynikało, że Łódzka Fa-
bryka Wyrobów Gumowych od marca 
do tej pory nie odesłała zreperowanych 
botów. 

Wybraliśmy się więc do Łodzi. 
Zarzuty się potwierdzają 

Zarzuty potwierdziły się na miejscu. 
Iśtotnie, magazyn fabryki  po brzegi 
wypełniony jest stertami tekturowych 
pudeł, a w każdym z nich znajduje się 
kilka lub nawet kilkanaście sztuk dani 
Skich botów, oczekujących na reperację. 

Oglądamy kolejno ks2dy z nich, szu-
kając przyczyn reklamacji. Ale na 
pierwszy rzut oka braki są niewidoczne. 
• W sukurs przychodzi magazynier. Od 
gina zakładkę, zakrywającą błyskawicz-
ny zamek i wskazuje nań palcem. 

— Zamekl 
Istotn ie, trzeba nie wiem jakich sił, 

łeby przesunąć suwakiem po stalowych 
zębach ekspresu. Zaciął się i ani go 
rusz. Oglądamy następny bot. Tu su-

(Od  naszego  specjalnego  wvslannika) 
błyskawiczne, rozkłada ręce wak ślizga się idealnie po ząbkach* ma 

iednak tę zasadniczą wadę, że ząbków 
nie uczepia. Bierzemy trzeci bot i za-
glądamy pod zakładkę. Tu znów w bły-
skawicznym zamku brakuje paru ząb-
ków. 

Przejrzeliśmy tak kilkanaście paf  bo-
tów i w każdym z nich odkryliśmy tę  sa-
mą wadę: źle funkcjonujące,  lub w o-
góle hiefunkcjonujące  zamk: błyskawi-
czne, o których klienci powiadają zło-
śliwie, że swoją nazwę zawdzięczają 
temu, iż błyskawicznie się psują. 

— Jak więc widzicie — mówi kie-
rowniczka kontroli technicznej inż, Ku-
la — znaczna część reklamacji klientów 
nie wynika z naszej wmy„ ale z winy 
dostawcy zamków błyskawicznych: Łó-
dzkich Zakładów Przemysłu Guzikar-
sko-Galanteryjnego. 

— W tym roku — mów! dalej inż. 
Kula — otrzynui;errty zamki z Cieszy-
na. Te są o wiele lepsze, choć wykony* 
wane z tego samego surowca. Obecnie 
Łódzkie Zakłady robią próby zamków z 
różnych wytopów stali. Na razie próby 
dają pomyślne wyniki. Może więc i 
Łódź poprawi wreszcie jakość swych 
ekspresów... 
Po nitce do kłębka 

Ze sklepów szlak reklamacji wiódł do 
Łódzkiej Fabryki Wyrobów Gumowych* 
z Fabryki Wyrobów Gumowych ten sam 
szlak wiedzie do zakładów produkują-
cych zamki błyskawiczne. 

Pójdźmy więc dalej tym szlakiem, po 
nitce do kłębka. 

Do kłębka' jednak dojść nie łatwo. Bo 
oto Kierownik zaKiaaów. produkujących 

Stary regulamin PKP nie odświeży owoców 
Najodporniejsza sałata kapituluje 

Jest pełnia sezonu nowalijkowego^ I 
śzybkimi krokami zbliża się sezon ma-
sowego dojrzewania, a potem dostaw 
owoców „miękkich44 (czereśni, wiśni, 
truskawek, malin, jagód, porzeczek ftp.) 
Wiele w tym czasie zależy od gotowo-
ści i sprawności taboru kolejowego, od 
energii i inicjatywy jego obsługi. Tynv 
czasem Centrala Ogrodnicza, hurtowy 
dostawca warzyw i owoców, organizu-
jąca przerzuty „zielonego44 1 „miękkie-
go44 towaru z okręgów produkcyjnych do 
konsumcyjnych. odpowiedzialna za za-
opatrzenie ośrodków miejskich w owo-

, ce i warzywa notqje już qbeęnię — w. 
przededniu największego nasilenia do-

w — niepokojące fakty  A więc dłu-
gotrwałe przestoje wagonów* z ła-
two psującymi ŝ ę warzywami, faikty 
złej organizacji transportów, fakty  wy-
magające natychmiastowej ingerencji. 

Oto przykłady: 
waęon z ładunkiem warzyw % Łowi-

cza do Katowic podróżował 144 godziny, 
zamiast przewidzianych 30. Wędrówka 
innego wagonu z Kutna do Gdyni trwa-
ła 144 godziny zamiast 17. Z Łańcuta 
do Bytomia 144 godz. zamiast 15. Z War-
szawy do Zakopanego 120 — zamiast 38, 
t Warszawy do Krakowa 168 godzin, za-
miast 25, z Łęczycy do Szczecina 144 
ramiast 30, z Bydgoszczy do Olsztyna 
130 zamiast 24. 

Lista przykładów, zaczerpniętych z 
kartoteki Centrali Ogrodniczej, jest 
dłuższa. Wyrwaliśmy tylko garść faktów 
ź krótkiego okresu od 18 maja do 5 
czerwca. Niepokoją one i alarmują tym 
gwałtowniej, że zdarzyły się po 18 ma-
ja, a więc po wprowadzeniu nowego 
planu przebiegu transportów owoców i 
warzyw —• planu, który miał uwzględ-
nić specyfikę  i potrzeby sezonu owocar-
sko - warzywniczego, skrócić i uspraw-
nić trasy przerzutów ładunków z Cen-
trali Ogrodniczej. 

Krótka, kilkunastodnlowa praktyka 
wykazała, że albo plan przebiegu ła-
dunków został źle ułożony, albo jest 
źle realizowany. 

Co takie zakłócenia w normalnym o* 
brocie Centrali Ogrodniczej oznaczają, 
nie trudno sobie dośpiewać: a) niere-
gularne zaopatrzenie większych ośrod-
ków konsumcyjnych. b) straty, wskutek 
całkowitego lub częściowego psucia się 

towarów, szczególnie wrażliwych rta 
transport. 

144 godziny podróży w zwykłym wa-
gonie, tego nie wytrzyma najodpor-
niejsza sałata lub rzodkiewka. Często 
wystarczy kilka godzin spóźnienia, aby 
towar zwiądł lub zaparzył się. 

Na stacji Muchobor w woj. wrocław-
skim już po 2-dniowym postoju wago-
nu zaparzyło się kilka tysięcy pęczków 
rzodkiewek. Ze stacją tą oddział wro-
cławski C. Ogrodniczej ma stałe kłopo-
ty. Kolejarze muchoborscy tłumaczą 
postoje przeważnie brakiem lokomoty-
wy, choć powinni raczej — brakiem 
inicjatywy i... odpowiedzialności. 
.Waśnię, pdppwj.edzialnoścî  .której, ko-

lej, opierając się na przestarzałym re-
gulaminie z 1938 roku, unika. Jest bo-
wiem w lyrrt regulaminie punkt, który 
mówi, że kolej nie bierze na siebie od-
powiedzialności za przewóz towaru po-
siadającego „wewnętrzne" właściwości 
psucia się. A przecież wszystkie towary 
z Centrali Ogrodniczej mają owe „we-
wnętrzne" właściwości. Unikanie więc 
współodpowiedzialności kolei za powie-
rzone jej dobro społeczne nie usprawni 
przewozów, nie pobudzi obsługi do 
szybszego i lepszego transportowania 
„zielonych" i „miękkich" ładunków , 

O tym trzeba pamiętać i lepiej przy-
gotować się ód sezonu wzmożonych 
przewozów a także przewentylować" 
stare regulaminy. (ig.) 

zamki 
mówi: 

— Tak, fo  prawda. Zamki nasze nie 
stoją na poziomie, ale... 

I tu wymienia tzw. „obiektywne" 
przyczyny, do których m. in. zalicza 
nieodpowiednią jakość dostarczanej ta-
śmy, nie zawsze odpowiednio trwałe 
kordeliki (sznureczki, na których za-
mocowywane są ząbki ekspresó*̂ , no i 
surowiec na wyrób ząbków, czyli tzw. 
lamelek. 

Niewątpliwie są to przyczyny, które 
wywierają wpływ na jakość zamków 
błyskawicznych, Ale czy całą winę za 
partackie wyroby można zwalać na 
karb tych „obiektywnych" przyczyn? 

Stanowczo nie. Winę za złą jakość 
ekspresów ponosi w pierwszym rzędzie 
kierownictwo zakładu, ber za mato sta-
nowczo dopominało sie o lepszą taśmę, 
0 bardziej trwały kordelik, o zbadanie 
stopu, z którego wytwarzane są lamełki 
Słowem, nie wykazywało • dostatecznej 
troski o jakość zamków błyskawicznych 
1 lekceważyło reklamacje. 

A kontrola techniczna? Kontrola, kłó-
ra ma czuwać w ciągu całego cyklu 
produkcyjnego, a na końcu cyklu wni* 
kliwie badać każdy produkt, by nie wy* 
puścić 2 zakładu wybrakowanego to* 
waru? 

Kontrola techniczna, tak międzyope-
racyjna, jak » kontrola końcowa prakty-
cznie nie iśtniały. 

Nic więc dziwnego, że Łódzka Fabry-
ka Wyrobów Gumowych otrzymywała 
partie zamków błyskawicznych, w któ-
rych co trzeci, czy czwarty zamek oka-
zywał się bezwartościowy. Nic też 
dziwnego, że przeciętnie w ciągu ub. 
roku do Łódzkiej Fabryki Wyrobów Gu-
mowych wpływało po 3 500 reklamacji 
miesięcznie, w czym olbrzymią część 
stanowimy reklamacje na zamki błyska-
wiczne. 

Kierownictwo Zakładów, wyrabiają-
cych ekspresy, przyznaje sif  teraz sa-
mokrytycznie do zaniedbań w produk-
cji zamków błyskawicznych i rozpoczę-
ło usprawniać proces produkcyjny. Słu 
sznie te usprawnienia rozpoczęto od 
ustanowienia kontroli technicznej, która 
bada obecnie każdy zamek błyskawiczny 
przed wypuszczeniem go na rynek. 
Zwrócono się też do Gliwickiego Insty-
tutu o zbadanie właściwości metalu, u-
żywanego do wyrobu zamków błyska* 
wicznych. 

Te usprawnienia dają już wyniki. O-
glądamy opinię z ostatnio przesłanej do 
L. F. W. G. partii 300 zamków błyska-
wicznych! dowiadujemy się, że w ca-
łej tej partii n»e znaleziono ani jedne-
go zamka wybrakowanego. 

Tak więc świtają symptomy poprawy. 
Oby tylko nie skończyło się na przed-
świcie. 

Terminy muszą być 
dotrzymane 

Wracamy znów do Łódzkiej Fabryki 
Wyrobów Gumowych. Niepokoją nas 
bowiem olbrzymie ilości reklamowane-
go towaru, które oglądaTsmy w maga-
zynie. 

— Jak długo leżą? 
W dziale kontroli technicznej podają 

nam książkę z reklamacjami. Gruby, 

dużych rozmiarów skoroszyt z arkusza-
mi reklamacyjnymi. Każdy z tych arku-
szy zawiera wiele rubryk: kto reklamu-
je, jaki powód reklamacji, numer, datę... 

Przeglądając daty reklamacji dowia-
dujemy się, że terminy załatwienia re-
klamacji, nieraz zupełnie drobnych, są 
bardzo długie. Niektóre reklamacje leżą 
niezałatwione od 3 czy 4 miesięcy... 

Inż. Kula tłumaczy: 
— Nie możemy nadążyć z naprawą 

tych botów. Zwłaszcza, że prawie 
wszystkie niezałatwione reklamacje do-
tyczą naprawy zamków błyskawicznych. 
A warsztat naprawy tych zamków za-
walony jest wprost pracą. Trzeba bo-
wiem reperować i te zamki, które psują 
się w trakcie cyklu produkcyjnego. A 
przecież — kończy usprawiedliwiająco 
— a przecież zła jakość zamków to nie 
nasza wina... 

Tak, zła jakość zamków to niewąt-
pliwie wina zakładów produkujących te 
zamki. Afe  winą Łódzkiej Fabryki Wy-
robów Gumowych jest to, że niezbyt 
wnikliwlie kontrolowała zamki przy ich 
odbiorze i przy końcu cyklu produkcyj-
nego. W ten sposób bowiem stała się 
ona 'pośrednikiem w wypuszczaniu par-
tackiej roboty na rynek. 

I dlatego żadnego usprawiedliwienia 
nie znajduje fakt,  ^e reklamacje klien-
tów leżą niezałatwione przez 3 czy 4 
miesiące. Nie znajduje usprawiedliwie-
nia, bo nabywca towarów uspołecznio-
nej produkcji w uspołecznionych skle-
pach nie może tracić przez to, że jedna 
fabryka  składa winę na drugą. 

Obie są w tym wypadku współwinne 
i obie ponoszą odpowiedzialność za to, 
co jest szkodnictwem gospodarczym i 
społecznym. 

Solidarna jest wina — solidarna po-
winna być odpowiedzialność. Dlatego w 
ciągu jak najkrótszego okresu czasu o-
bie fabryki**  muszą zlikwidować w cało-
ści reklamacyjne remanenty, a w przy-
szłości wszelkie reklamacje załatwiać 
w przepisowym 2-tygodniowym termi-
nie. 

A prtede wszystkim nie dopuszczać 
do tego, aby klient potrzebował rekla-
mować. 

L. Kołodziejczyk 

Odsłonięcie pomnika Kochanowskiego 
i otwarcie Domu Kultury w Czarnolesiu 

W Warszawie odbędzie się 14 bm. 
konferencja  literacka, poświęcona 
twórczości Jana Kochanowskiego. Na 
konferencji  referaty  wygłoszą dr 
Ziomek, prof.  Taszycki i prof.  Wa-
żyk. 

15 bm. w czasie uroczystego zja-
zdu literatów, nastąpi odsłonięcie po-
mnika Jana Kochanowskiego w jego 
rodzinnej wsi Czarnolesie oraz uro-
czyste otwarcie Domu Kultury. Ot-
warta będzie również wystawa, po-
święcona życiu i twórczości Kocha-
nowskiego. 

W części artystycznej obchodu Uj-
rzymy inscenizowane recytacje utwo-
rów Kochanowskiego, a następnie je-
go „Sobótkî  w wykonaniu zespołu 
ludowego z Ti/lasłowa. Odbędzie się 
również koncert kieleckiej orkiestry 
symfoniczinej  i chórów z Masłowa pod 
dyrekcją Jana Pieniążka. Poza tym 
wystąpi zespół taneczny Staracho-
wickiego Domu Kultury. Na zakoń-
czenie odbędzie się zabawa ludowa. 

27 oddziałów 

zaostrzenia robotniczego 
w przemyśle węglowym 

Dążąc do dalszej poprawy warun-
ków socjalno-bytowych górników i 
ich rodzin, przemysł węglowy orga-
nizuje oddziały zaopatrzenia robotni-
czego przy wszystkich swoich zakła-
dach pracy. 

Już w marcu br. powstało — za-
miast zaplanowanych dziesięciu — 
piętnaście oddziałów zaopatrzenia ro-
botniczego. Do chwili obecnej podję-
ło prace dalszych dwanaście placó-
wek tego rodzaju, a w najbliższym 
czasie liczba oddziałów przy kopal-
niach wzrośnie do 80. 

Uroczystość będzie transmitowana 
przez radio i filmowana. 

Wycieczki na imprezy organizuje 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, O kr 
Rady Z w Za w., zakłady pracy oraz 
Orbis. Przewidziany jest zjazd ok. 5 
tys. osób. (Ż W.) 

Książki dla wszystkich 
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24 najlepsze zespoły  wiejskie 
na festiwalowych  finałach  w Warszawie 

trzech teatrach stołecznych: W trzech teatrach stołecznych: „Ate-
neum", „Domu Wojska" i „Ludowym" 
rozpoczęły się 9 bm. finały  Festiwalu 
Sztuk Polskich dla zespołów wiejskich. 
W finałach  biorą udział 24 naj-
lepsze zespoły wyłonione w elimina-
cjach powiatowych i wojewódzkich spo-
śród 1.591 amatorskich grujf  wiejskich, 
zgłoszonych do Festiwalu. 

W pierwszym dniu finałów  wystąpiły 
zespoły z gromad: Staw. woj. Szczecin 
(„Zaprzęgać konia"), spółdzielnia pro-
dukcyjna Sokolica, woj. Olsztyn („Przyj 
mujemy o 8.30"), Lubstowo, woj. Gdańsk 
(„Tajma"), Ludwinów, woj. Kraków 
(„Wczoraj, i przedwczoraj"), Rychwał-

dek, woj. Kraków („Zwycięstwo*), Dę-
bowa Łąka, woj. Zielona Góra („Za* 
przęgać konia"), tfinków,  woj. Kielce 
(„W rodzinnym domu"), spółdz. prod. 
Brzezina, woj. Opole („Tama *), Kolno, 
woj. Olsztyn („Dożynki w Grzybowej"), 
Bodzanów, woj. warszawskie („Było to 
w Łubinach"), Wisła, woj, Katowice 
(..Razem, zespołem, gromadą"), Sypit-
ki, woj. Białystok („Zaprzęgać konia"), 
Wojsław, woj. Rzeszów („Wodewil war-
szawski"), Mielno, woj. Gdańsk („Mo-
ralność pani Dulskiej'), Klomnica, woj. 
Łódź („Niemcy"). 
Wyniki Festiwalu ogłoszone będą 11 

bm. W dniu tym o godz. ł9 wystąpi na 
scenie Teatru Narodowego zespół wy-
różniony pierwszą nagrodą. (Wys.) 

J 
W walce o jakość nie widać Rady Zakładowej 

W walce o jakość produkcji duże za- jąc w jaki sposób pracownik podniósł 
danie ma przed Sobą Dział Kontroli 
Technicznej naszej fabryki.  O podnie-
sienie jakości produkcji walczy on prze-
de wszystkim przez brakarzy. Mamy tu 
trudności — poziom zawodowy braka-
rzy jest niejednakowy. Brakarze to da-
wni robotnicy naszej fabryki,  którzy 
wyróżnili się dobrą pracą. Ukończyli 
oni wprawdzie specjalny kurs, który dał 
im szczupłe wiadomości. 

Kierownictwo DKT, zdając sobie 
sprawę z tych braków, zaczęło ich do* 
kształcać. Słuszną formą  stały się co-
dzienne odprawy, na których kierownik 
DKT omawia sprawy jakości, słucha 
sprawozdań, udz:ela wyjaśnień i rad. 

Drugim działem pracy DKT jest labo-
ratorium — sprawdzanie surowców, 
półfabrykatów  i wyrobów goto\wch 
pod względem składu chemicznego, t tu 
odbywają się zebrania (co 2 tygodnie). 
Dużą bolączką laboratorium jest brak je-
dnolitych norm składu chemicznego na 
surowce, półfabrykaty  i wyroby gotowe. 
Nie wszystkie też zarządzenia i okólni-
ki Centralnego Zarządu Przem. Cuk;er 
niczego dochodzą do kierownictwa DKT, 
co powoduje brak orientacji w wielu 
sprawach. 

Pomocą w walce o jakość są specjal-
ne gabloty, w których umieszcza się złe 
wyroby, ze wskazaniem, kto je wyko-
nał. Gdy wyrób nie ma już braków, wy 
wieszamy go w drugiej gablotce, opisu-

jąc w jaki sposób pracownik 
jakość swojej pracy. 

W każdym razie prace DKT przyczy-
niają się do tego, iż jakość produkcji 
naszej fabryki  polepsza się z dnia na 
dzień. Trzeba jeszcze*tylko, aby Rada 
Zakładowa zmobilizowała (do walki o 
jakość całą załogę. Dotychczas sprawa 
jakości znalazła właściwe zrozumienie 
tylko wśród robotników zajwijalni ręcz-
nej i pomadek firmowych.  Rada Zakła-
dowa powinna też ściślej współpraco-
wać z Działem Kontroli Technicznej* 

Również o sprawach jakości pro-
dukcji trzeba więcej mówić na zebra-
niach produkcyjnych, czego się obecnie 
nie robi. L. Stykowska 

f-ka  im. 22 Lipca 

Maria Konopnicka—poetka ludu 
W ogromnym aorODku wydawniczym 

Polski powojennej poważną pozycję zaj 
mują wznowienia dzieł klasyków naszej 
literatury — Kraszewskiego, Jeża* Pru-
sa, Orzeszkowej, Dygasińskiego, Sien-
kiewicza, Żeromskiego i innych. Roz-
chodzą s'ę one w dziesiątkach tys;ęcy 
egzemplarzy w różnych wydaniach: 
zbiorowych, popularnych? okólnych. 

Wśród wznowień klasyków^szczególnie 
bliskie 1 drogie są całemu narodowi li-
twory Marii Konopnickie) (1842—1910), 
poetki, która w okresie ucisku narodo-
wego i społecznego ukazywała w swych 
utworach nędzę, poniewierkę tnas ludo-
wych i żądała dla nich sprawiedliwości. 
Zarówno w poematach i wierszach, Jak 
i nowelach dawała zaws-ze Konopnicka 
wyraz swej miłości do ludu, swojej 
Wiary niezłomnej w jego zwycięstwo 
jako gospodarza kraju. 

Niezależnie od 1'cznych popularnych 
wydań dzieł Konopnickiej, które od 
1945 roku raz po raz ukazują się na 
półkach księgarskich, wychodzą też jej 
Pisma Wybrane nakładem „Książki i 
Wiedzy", pod redakcją I. Śliwińskiej 
iproza) i 5, R. Dobrowolskiego (poe-
zja). Dotychczas ukazały się tomy 1 — 
4, obejmujące utwory nowelistyczne, i 
tom 6 zawierający poezje. 

Tom I, * portretem poetki, poprze-
dzony został wstępem S. R. Dobrowol-
skiego, w którym autor w pięunej łor-
mie kreśli obraz drogi twórczej Ko-
nopnickiej i mówi o znaczeniu d^ela 
tej wielkiej poetki ludu polskiego ala 
dzisiejszego czytelnika. Tom ten (w ce-
nie zł 6,30) obejmuje cykl „Cztery no-
wele", należący do najświetniejszych 
pod względem artyzmu utworów Konop-
nickiej. Tomy: 2 (zł 11,50), 3) (zł 8,20) 
i 4 (zł 9,50) zawierają nowele ludowe i 
mieszczańskie oraz szkice i felietony 
poetki pisane podczas podróży za gra-
nicą. 
W nowelach tych 1 obrazkach Konop-

nicka kreśli przede wszystkim sylwetki 
prostych ludzi { przedstawia ich niedo-
lę } beznadz;ejne położenie w ustroju ka-
pitalistycznym. Występuje w nich głę-
bokie współczucie poetki dla biednych i 
pokrzywdzonych oraz silny ton pesymi-
zmu, który w związku z epoką Konop-
nickiej stanowi jednak element postę-
powy, gdyż jest wyrazem buntu i prp-
testu przeciwko ustrojowi niesprawie-
dliwość! i gwałtu. 

Tom 6 Pism Konopnickiej (zł 6,70) za-
wiera wybór najpiękniejszych jej wier-
szy lirycznych, a wśród nich niejeden 
dotychczas prawie nieznany. W tomie 
tym znajdujemy oczywiście i najbar-
dziej rozpowszechnione, umiłowano 
przez lud wiefsże,  Jak „Na fujarce", 
„Na progu", „A kto ciebie, ty wierzbi-
no", „Przed sądem" i wiele, wiele in-
nych o serdetznej. wyruszającej nucie 
i głęboko społecznej myśli. 

A. Tat fe 

Bolesław Wójcicki 
PRAWDA 

O 
KATYNIU 

$tf. 18$ zł 6 -
„CZYTELNIK". 

K 10369-1 

2 godziny spóźnienia 
Od dłuższego czasu na budowach 

Muranowa powstają przestoje brygad 
murarskich, z powodu nieterminowego 
dostarczani zaprawy. Np. 7 i 9 bm. 
były dłuższe przestoje na blokach 18a, 
57a, 136, 30a, b i c. 

Winę zą ten stan ponoszą Zakłady 
Transportowe BiWW, które przysyłają 
samochody po zaprawę do Bazy Cen-
tralnego Mieszania częstokroć z dwu — 
a nawet z trzygodzinnym opóźnieniem 
Ponadto wywrotki bardzo często ulega-
ją uszkodzeniom wskutek niewłaściwe-

go przygotowania techniczni eg o Vł 
warsztatach Zakładów Transportowych. 

Wydział Transportowy ZBM W-2 wie-
lokrotnie już interweniował. W Zakła-
dach Transportowych w tej sprawie — 
lecz bez skutku. 

Wszystkie samochody - wywrotki po-
winny być podstawiane po zaprawę w 
Bazie Centralnego Mieszania punktual-
nie o godz. 6 rano i muszą być odpo-
wiednio przygotowane pod względem 
technicznym. 

R. Kuciński 
ZBM W-2 

TŁUM.  M.ERUARDT 

Wincenty Postawa westchnął głęboko i machnął fajką  w kierunku obór-
ki. Ruszyli za nim. Wrota były' otwarte, wejście zagradzała niska bramka 
z krótko przyciętych żerdek. Zamiast zwykłego ciepłego zapachu obórki, 
powitał ich duszący zaduch stężałej już padliny, moczu i odrażający smród 
rozkładającego się ścierwa. Czarna chmura much z brzęczeniem uniosła się 
z ziemi. W oddzielnych zagrodach leżały cztery krowy z nogami sztywno 
sterczącymi, z brzuchami wzdętymi jak balony, z czarnymi językami, wy-
walonymi z pysków, z wybałuszonymi nieruchomymi oczyma, na których 
roiło się od much. W małym kojcu w ciemnym kącie cisnęła się do ściany 
biała koza, świecąc demonicznymi ślepiami i meczała żałośnie? 

Bagar bez słowa podszedł do kozy, odwiązał ją i wyprowadził na dwór; 
Wfiżyscy  ustąpili mu z drogi. 

— Wypędźcie ją gdzieś na pastwisko — powiedział do chłopców, którzy 
zaniechawszy swej pracy przyłączyli się do dorosłych. 

— A więc teraz widzisz — odezwał się Postawa. Najpierw cielęta, a te-
raz krowy. Dwie z nich były cielne, te, które dostałem w zamian za cie-
lęta. Jedna miała się cielić około Bożego Narodzenia, druga w zapusty. 

Bagar rozejrzał się po bladych twarzach wokoło siebie i nagle uświa-
domił sobie, że zaciska pięści, aż mu się paznokcie Wbijają w dłonie Szyb. 
ko zatarł ręce i jednocześnie zawstydził się tego ruchu, wyrażającego 
w innych okolicznościach zadowolenie; wobec tego chwycił za guzik przy 
marynarce i zaczął nim kręcić zapamiętale. Poetawowa podniosła fartuch 
do oczu i znowu się rozszlochała. 

— Człowiek by mordował, kiedy to widzi! — wybuchnął Pepik Palka. 
Jeżeli chodzi o krowy — odezwał się Bagar —- to dostaniesz inne. 

Ale to nie wszystko. 
— Nic nie chcę! — krzyknęła przenikliwym głosem Postawowa. — Chcę 

gię stąd wynieść! Najpierw cielęta, teraz krowy, a dziś w nocy mogą Za-
mordować nas, albo nam ?cxjpalą dach nad głową' 

— Po co by mieli mordować? — uspokajał ją Bagar. — Zaradzimy 
teitiu! 

— Wy zaradzicie, akurat! Łatwo wam mówić! Siedzicie na ratuszu 
w środku miasta. Spróbujcie tu pomieszkać! Nie chcę o niczym słyszeć! 
Wyjadę stąd! 

—Kobieto, opamiętaj się! — odezwał się Wincenty Postawa. — Zacho-
wujesz się jak szalona. Dokąd chcesz iść? 

— Gdziekolwiek, wszystko mi jedno! — szlochała Postawowa. — Ach 
dlaczego zgodziłam się na tęn twój pomysł! Trzeba było zostać na miejscu! 

— I biedować i harować na innych za pół darmo! 
— Nie harowalibyśmy bez końca. Wreszcie i nam by dali pole. 
— Pole, pole. A chałupa? Mieszkałabyś pod miedzą, albo na drodze? 
— Daj mi święty spokój! Nie zostanę tu i już! 
Wincenty Postawa wyjął fajkę  z ust, drugą ręką rozważnym ruchem zdjął 

z głowy przetłuszczoną czapkę, która wydawała się być jego nierozłączną 
częścią, podniósł ją wysoko nad głową i nagle z rozmachem cisnął ją o zie-
mię, aż plasnęło i zakurzyło się; rzadkie włosy mysiego koloru zjeżyły mu 
się na gołej czaszce. 

— Dość tego! — krzyknął. — Nigdzie się nie wyniesiemy! — Nikt się 
przeprowadzać nie będzie! Jeszcze ja tu jestem i nikt mi nie śmie powie-
dzieć, że się przestraszyłem kilku parszywych szkopów! 

Maria Postawowa znowu przycisnęła brzeg fartucha  do oczu i zaniosła 
się płaczem. Obaj chłopcy podskoczyli, razem podnieśli czapkę i podali ją 
ojcu. Postawa wsadził ją na głowę, nie otrzepując nawet z kurzu. 

— Nie płaczcie — pocieszał Bagar kobietę. — Po co płakać? Nie będzie 
tak źle. Znajdziemy jakąś radę. 

— Daj jej spokój, niech beczy skoro nic innego nie umie — burknął 
Wincenty Postawa z zawziętością małego chłopaka. 

— No i co? Powinien by tu być pan wachmistrz Janouch, prawda? — 
zwrócił się Bagar do Palka. 

— Już ja mu powiem — odparł młodzieniec — w pięty mu pójdzie! 
— Klinek, chcesz pójść z nim? — spytał Bagar swego pomocnika. — 

Obejdziecie Dolinkę. Ża godzinę, żeby mi tu byli wszyscy gospodarze na 
podwórzu! Zaczekaj; Niech także przywiozą cztery wozy i łopaty! 

Nie chciał wejść do mieszkania. Wyszedł za Klinkiem i Palką poza 
wrota i usiadł na deskach, ułożonych pod murem stodoły. Poodpryskiwany 
tynk leżał na ziemi w większych i mniejszych okruchach, obnażone cegły 
nasiąknięte słonecznym ciepłem wydzielały je teraz, zmieszane ze swym 
własnym ostrym zapachem, jak usypiający pijak. Wzgórze nad Dolinką 
sczerniało i ubrało się w 2łotą lamówkę, powycinana w ząbki wierzchoł-

kami świerków. Gdzieś głębiej na równinach lub w przełęczach dolin mo-
że jeszcze świeciło słońce, ale tu kładły się Już wieczorne cienie. 

Dolinkę trudno było nazwać wsią. Ponad dwadzieścia domków przycup-
nęło wzdłuż drogi pod zboczem i spoglądało na łany swych sfalowanych 
pól, ześlizgujących się ze zbocza na zbocze, niby przypływ wracający od 
górzystych, brzegów. Szare eternitowe dachy, szare, poobijane mury, wzbu-
dzały uczucie obcości w sercu. 

Bagar złożył ręce na kolanach i palił papierosa, spowijając twarz 
w kłęby duszącego dymu. Słyszał spoza bramy głos Postawy, przenikliwy 
krzyk jego żony, uspokajające dogadywania dziewcząt. Ciągle jeszcze sprze-
czali się, czy odejść stąd, czy zostać. Ale nie mogą odejść, to jest jasne. 
Są to dobrzy ludzie, jest konieczne, żeby zostali właśnie tacy jak oni 
i stanowili fundament.  Przypomnij sobie tylko, jak prędko sprzątnęli zbo-
że, jak zaczęli* orać, zaledwie postawili stogi, jaki jest u nich porządek na 
podwórzu. Już ja ich stąd nie puszczę, Choćbym miał wysiedlić od razu 
całą Dolinkę. 

— Ja, jakie tam znowu ja? Na tobie zależy tylko wtjdy, kiedy trzeba 
coś erobić. Nie przyzwv -Zajaj się myśleć, co byś ty zrobił, tylko myśl zaw-
sze o tym, co należy zrobić. Nie bądź zarozumiały, a przede wszystkim 
nie myśl, że tu jesteś jakimś władcą. Robisz, co musisz robić, decydujesz, 
bo musisz decydować, i bądź jednocześnie przygotowany, że kiedyś możesz 
za to porządnie oberwać. 

Widział jak Palka i Klinek wędrują ścieżkami, od jednego domu do 
drugiego. Dolatywało do niego wściekłe ujadanie psów, czasem skrzypnię-
cie furtki.  Wyobrażał sobie z jakim przyjęciem spotykają się Palka i Ki!-
nek. Gdyby mogli, chłopi szczerzyliby na nich zęby, gdyby się nie bali, 
skoczyliby im do gardła. Ale czy tego nie robią? Cielęta i krowy Postawy. 
Jego żona ma słuszność. Pomyśl tylko, jak ona tu żyje! Skoro przekroczy 
próg swego domu, nie widzi jednego przyjaznego spojrzenia, nie słyszy je-
dnego przyjaznego słowa. Nie rozumie w ogóle co naokoło niej mówią. 
Mogą przechodzić koło niej i mówić o tym, że ją na przykład zamordują, 
albo że podpalą im dach nad głową. Przecież ona może przypuszczać, że 
właśnie tylko o tym mówią! #le tym niemniej nie wolno im stąd odejść. 
Przyszli pierwsi i są doskonałymi osadnikami. 

Palka i Klinek wrócili; na drodze pod zboczem słychać było zgrzyt kół 
drabiniastych wozów. 

— Już idą — oznajmił Klinek. — Trzeba było widzieć, jakie mieli mi-
ny. Ale napędziliśmy im stracha! 

Postawa wyszedł przed wrota, chłopcy i dzieWczęta wysuwali za nim 
głowy. 

D. c. n. 

4 
ft 

W. Rzezacz 
POWRÓT 
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Wybieramy delegatów 
n a Zlot 

Ml od Klei Warszawy w tych 
dniach wybierze twoich przedsta. 
wiciaii na lipcowy zjazd młodych 
przodowników pracy. Dzielnica 
Śródmieście wybierać będzie de-
legatów ze szkól począwszy od 
Jutra do 15 bm. Delegaci z fabryk 
i zakładów pracy s dzielnicy 
Śródmieście będą wybrani w 
terminie od 20 do 30 bm. W tych 
samych terminach odbywać się 
będą wybory delegatów na Zlot 
również w pozostałych dzielni-
cach stolicy, (ip). 

Notatnik  ł ódzki 

Pokaz modeli latających 
przełożony na czwartek 

Kilka tysięcy warszawiaków przybyło 
W ub. niedzielę na kiermasz lotniczy 
Jednym z magnesów była wielka zaba-
wa taneczna, połączona  z występami 
artystycznymi. Drug; magnes — zapo-
wiedziany pokaz modeli latających  — 
zawiódł zwiedzających.  Pokaz nie od-
był się z powodu zbyt silnego wiatru. 
Został on przełożony na czwartek, 12 
bież. miesiąca. 

Chyba wszyscy zwiedzający zatrzy-
mywali się przy samolotach „Szpak 
4". Wielu z nich jednak zainteresowa-
nie swoje posunęło aż do wchodzenia 
na Samolot i kręcenia śmigłem, co 
fnoże  spowodować uszkodzenie ma-
szyn. Organizatorzy kiermaszu powin 
ni temu zapobiec. 
W czwartek, na kiermaszu odbędą  się 

przeloty samolotów sportowych, pokazy 
modeli latających  oraz zapisy do Ligi 
Lotniczej, a także zabawa połączona  z 
występami artystów, (rt.) 

0 ogródkach bez... ogródek 
(Od  własnego  korespondenta) 

Nie mają  łodzianie szczęścia do lo-
kali gastronomicznych. Ani do tych w 
ogródkacn, na otwartej przestrzeni, ani 
do tych zamkniętych podwójnie. Dla-
czego podwójnie? Raz, że taki jest ich 
charakter (lokal zamknięty), dwa, że od 
czterech lat, jak np. „Sim" czy „Taba-
rin", nie mogą  doczekać się otwarcia 
(zamknięty lokal). 

Człowiek chętnie zjadłby coś na świe-
żym powietrzu. Ano, spróbuj posilić się 
w reprezentacyjnym ogródku „Tivoii". 
„Remoncik" — oznajmią  ci na miejscu. 
Ale dlaczego tak spóźniony? Sądząc  po 
stanie robót, ogródek nie będzie otwar-
ty wcześniej niż 1 lipca. A więc dwa 
piękne miesiące  maj i czerwiec przepa-
dły. Tak jak poprzednie dwa lata... 

Łódź ma jeszcze jeden taki rezerwuar 
zieleni w samym centrum miasta, przy-
stosowany do celów kulinsrno gastrono-
micznych. W „Sielance'* przy ul. Piotr-
kowskiej 40 wszystko jest gotowe. 1 
parkiet do tańca, i klomby, i weranda. 
Ale i tu nie zjes* obiadu, bo ogródek 
otwiera swe podwoje dopiero o 4-ej 
po południu. 

Na razie jedynym normalnie czynnym 
lokalem na świeżym powietrzu jest w 
Łodzi bar „Pod małpką". Ale znajdu-
je się on w ZOO, a ZOO jest daleko 
od miasta. Poza tym nie każdy chce 
uzależniać zjedzenie bigosu od obejrze-
nia wielbłąda czy skądinąd poczciwej 
6łonicy Magdy, 
Ale plany są,  owszem: otwarcia let-

niej restauracji na Wiśniowej Górze, 
stołówki przy basenie „Włókniarza" na 
Kilińskiego, innej na trasie Lódż — 
Zgierz. Ale to są  tylko plany, rezultat 
zaś jest taki, że mimo istnienia szere* 
gu ogródków letnich, łodzianie nie ma-
ją  gdzie posilić się na świeżym powie-
trzu. A chyba najwyższy już czas, żeby 

oddać do użytku każdy ogródek. I to 
trzeba powiedzieć dyrekcji ŁZG bet 
o g r 6 d e kl 

ZAŁOŻYMY PLOMBKĘ?... 
— Założyliśmy już jedną plombę na 

Sienkiewicza pod 104, teraz nakładamy 
dwie przy ul. Napiórkowskiego 1 i A-
bramowskiego 43... Później zaplombuje-
my jeszcze 83 placów, co da Łodzi po-
nad 2 tysiące nowych Izb mieszkal-
nych... 

W pierwszej chwili nie mogłem alę 
zorientować o co chodzi. Mowa jest o 
plombach, a tu nagle wyskakują izby 
mieszkalne! I jak moina plombować... 
place? 
Wszystko jest jednak w porządku. 

Rozmowa toczyła się w wydziale go-
spodarki mieszkaniowej Prez. Ra-
dy Narodowej m. Łodzi, a tematem jej 
był nowy rodzaj budownictwa, tzw. bu-
downictwo plombowe. W Lodzi znajdu-
je się wiele pustych placów, które by-
najmniej nie podnoszą  wyglądu  miasta. 
Położone są  one między budynkami, 
niektóre powstały po wyburzonych do-
mach, na niektórych wznoszą  się jesz-
cze ściany szczytowe. Otóż urbaniści 
łódzcy postanowili zabudować te tere-
ny, zaplombować je, jak to się nazywa 
w języku fachowców. 

Pierwszą  taką  „plombę" wysokości, 
bagatela, czterech pięter, założono na 

W pogoni za Kusocińskim 

Rekordowe postępy długodystansowców 
Rekoardy Kusocińskiego jeszcze 

przed rokiem wydawały się lekko-
atletom najtrwalszymi pozycjami na 
liście najlepszych polskich wyników. 
Bo co tu dużo gadać, wyniki Kuso-
cińskiego jeszcze dziś zapewniłyby te-
mu, co je osiągnie, miejsce w ekstra-
klasie światowej. Taki np. rezultat 
30:11,4 na 10 km dawał jeszcze w 
Londynie medal olimpijski. Nie zło-
ty wprawdzie* bo ten zabrał Zatopek 
z  czasem 29:59,6, ale srebrny. 

Ale nasi długodystansowcy zrobili 
w ciągu roku wielkie postępy. Z od-
ległych pozycji na Liście 10 najlep-
szych wyników w każdej konkuren-
cji przesuwają się oni na miejsca 
coraz bliższe wynikom Kusocińskie-
go. W niedzielę ubiegłą w Wałczu 
startowali w biegu na 3000 m Szwar-
got i Mańkowski, a więc biegacze 
nie najlepsi na tym dystansie Od-
stępują Grajowi i kto wie czy nie 
Krzyszkowiakowi). Wynik tego spot-
kania był rewelacyjny. Szwaargot i 
Mańkowski skończyli bieg w jedna-
kowym czasie 8:31, co daje im miej-
sc* czołowe wśród najlepszych wyni-
ków polskich w historii naszej lek-
koatletyki. Młodzi za wodnicy osiąg-

»Z Orbisem« 
do Giżycka 

Po raz pierwszy w bieżącym sezonie 
„Orbis" organizuje kilkudniową wyciecz-
kę autokarem do Giżycka w dniach 12— 
16 bm. włącznie. W programie przewidzia-
na jest wycieczka autokarowa w okoli-
ce Giżycka oraz statkiem po jeziorach 
mazurskich. 

Szczegółowych informacji  udziela i zgło-
szenia przyjmuje „Orbis", Bracka 16. 

nęli lepsze rezultaty niż tak dobry 
biegacz, jak Noji, wyprzedzili zdecy-
dowanie Soldana i Karwowskiego, 
największe przedwojenne nadzieje 
na długich dystansach. Osiągnęli re-
zultaty, jakie nie zawsze osiągał Ku-
sociński, nawet gdy walczył z do-
brymi biegaczami zagranicznymi. 

Długodystansowiec Szwargot, spe-
cjalizujący się na 10 km, ma w tej 
chwili szybkość prawie taką, jak 
Kusociński (wyniki Kusocińskiego 
800 m — 1:56,6; 1500 m — 3:54,0, 
rekordy Szwargota, które jeszcze w 
tym roku poprawi z  pewnością: 
1:58,2 i 3:57,0), wytrzymałość ma nie 
mniejszą* L to jest .największy atut 
Szwargota, którego możliwości w tej j 
chwili w biegu na 10.000 m możemy 
śmiało określić na 30:35 — 30:45, co 
rokuje mu miejsce w olimpijskim 
finale. 

Bieg na 3000 m to szkoła średnio-
i długodystansowców. Możemy być 
bardzo zadowoleni,N że w tej szkole 
mamy wyjątkowo dobrych biegaczy, 
którzy są na najlepszej drodze do 
wymazania z  tabeli rekordów wie-
lu wyników Kusocińskiego. Rekord 
„Kusego" na 1500 m padnie na pew-
no niebawem, pozostałe rezultaty — 
ten rok przetrzymać powinny, ale 
i one nie są tak niezdobytym, zdawa-
łoby się bastionem, jak to wydawało 
się jeszcze przed rokiem. 

10 tys. uczniów 
zdaje egzaminy 
Po ra* pierwszy w naszym 

szkolnictwie 10 tys. warszawskich 
uczniów siódmych klas przystą-
piło wczoraj, 9 bm. do egzaminu 
ukończenia szkoły podstawowej. 

Pierwszego dnia uczniowie pi-, 
sali przez 45 minut dyktando. 
Dziś we wszystkich szkołach od. 
będzie się egzamin pisemny — 
wypracowanie z języka polskie-
go. 11 bm. uczniowie będą zda-
wali egzamin pisemny z mate-
matyki. 

Między 12 a 21 b. m. trwać bę-
dą egzaminy ustne Z języka pol 
skiego, matematyki i nauki o Pol. 
sce i świecie współczesnym. (ec)» 

uh Sienkiewicza 104. Następne dwfe 
„plomby" przy ul. Napiórkowskiego l 
i Abramowskiego 43, które są  w robo-
cie, mają  po trzy piętra. 

Budownictwo Dlombowe, w odróżnie-
niu od ZOR-owskiego, które skupia się 
w jednym miejscu, jest rozproszone. 
Wykorzystywane są  przede wszystkim 
place o pełnym uzbrojeniu, mające  juz 
przewody kanalizacyjne, wodociągowe, 
gazowe, fco  ułatwia pracę i znakomicie 
obniża koszty budowy. 

KURACJA W PORĘ 
Dziurawe, przeciekające  dachy to u-

trapienie Łodzi, toteż główny nacisk w 
akcji remontowej kładzie się na ich na-
prawę. W akcji tej coraz większy udział 
biorą  sami lokatorzy. „My wam mate-
riał a wy pracę" — oto hasło, które 
skupiło już« do czynnej współpracy wie-
le komitetów domowych. 

Lokatorzy z ul. Więckowskiego 71* 
Piotrkowskiej 9, Sienkiewicza 153, An-
drzeja Strusia 36, sami w wolnych od 
pracy godzinach, pokryli swe dachy pa-
pą i smołą, otrzymaną bezpłatnie z Za* 
rządu Budynków Mieszkalnych. W in-
nych domach dokonano własnymi siła-
mi remontu bram, ubikacji Itp. 

Ale nie wszystkie komitety pracują 
jak należy. Komitet z ul. Andrzeja 
Struga 33, pobrał w ub. roku duże ilo-
ści materiału i do dnia dzisiejszego nie 
wywiązał się z zadania. Dotyczy to tei 
komitetu z ul. Gdańskiej 18, gdzie nie 
tknięto nawet palcem, aby wykorzystać 
otrzymane materiały budowlane. A skut-
ki nie dają długo na tiebie czekać. W 
ubiegłym roku obydwa te domy wy-
magały jedynie drobnej naprawy, teraz 
zasyła konieczność zakwalifikowania  ich 
jut do remontu kapitalnego, który 
trwa bez porównania dłuiej i bez po-
równania drożej kosztuje. 
W magazynach ZBM-ów leży pod do-

statkiem papy, smoły, lepiku, rur spu-
stowych i innego materiału* potrzebne-
go do napraw domów. Jeśli komitety 
domowe zakrzątną  się należycie koło tej 
sprawy, można będzie w tym sezonie 
wyremontować dodatkowo, ponad plan, 
około pół tysiąca  dachów. 

Trzeba tylko o jednym pamiętać. U-
szkodzony budynek daje się znakomicie 
porównać z chorym człowiekiem. W je-
dnym, jak i w drugim wypadku chodzi 
po prostu o to, ażeby w porę zastoso-
wać środk' zaradcze. Bo gdy w pierw-
szym stadium wystarczy drobny zabieg, 
później, w razie zlekceważenia niebei-
pieczeństwa. nie pomoże już nawet ko-
sztowna i długotrwała kuracja! 

Adam Ochocki 

Z placu budowy Pałacu Kultury i Nauki 

10 NAJLEPSZYCH NA 3000 M 
1. Kusociński 8:18,8 1932 
2. Pfctkiewicz 8:27,6 1930 
3. Szwargot 8:31,0 1952 
4. Mańkowski 8:31,0 1952 
5. Noji 8:34.4 1937 
6. Kloc 8:34,8 1952 
7. Soldan 8:35,4 1937 
8. Karwowski 8:36,0 1939 
9. Graj 8:38,8 1952 

10. Krzys-zkowiak 8:39,0 1952 

DOROTA B. — Dokładnych informacji 
udzieli Pani Centralne Biuro Obsługi Ża-
gran;ęzi\ej .£BP „Orbis" — ĵJL Bracka 16. 

WŁ. DOMASZEWSKI — W odpowiedzi 
na korespondencją Waszą dyrekcja WSS 
zawiadomiła nas, że po przeprowadzeniu 
dochodzenia w sprawie braku niektórych 
artykułów w bufecie  w kinie „Atlantic", 
stwierdzono winę kierowniczki, której u-
dzielono nagany. 

JERŻY llŁMi EL. Dyrekcja MPK zawia-
domiła nas, it po przesłuchaniu wskaza-
nych przez Pana świadków, ukarała kon 
duktorkę Nr. 8934 za nieogłaszanie o bra 

Odpowiedzi prawnika 
CYKLOP. Pyta Pan, czy pracodawca 

upoważniony jest rozwiązać umową o pra 
cę pracownika umysłowego w przypadku, 
gdy pracownik ten po 2,5 miesięcznej 
chorobie powrócił do pracy, nast pn.e jed 
nak po kilku dniach znów zachorował ! 
poszedł do szpitala. 

Trzymiesięczny okres choroby, upraw-
niający do rozwiązania umowy o pracę, 
należy rozumieć jako okres nieprzerwa-
ny, dlatego też po przerwie choroby, 
choćby krótkotrwałej, podczas której pra-
cownik wykonywał pracę, należy liczyć 
okres choroby od początku. Odpowiedź 
więc na postawione pytanie Jest taka, że 
pracodawca nie jest uprawniony w opi-
sywanym przypadku do rozwiązania u-
mowy. Oczywiście, inna byłaby sytuacja, 
gdyby można było udowodnić pracowni-
kowi, że działał w złej wierze. 

ku wolnych miejsc w wozie, za odmowę 
okazania numeru służbowego oraz za nie-
właściwe odnoszenie się do paęażerów* 

D. PRZYSIECKA — Celem otrzymania 
karty zezwalającej na wyjazd lodziarni 
na Wisłę, należy zgłosić się do specjal-
nych komisji przy Zrzeszeniach Sporto-
wych. Komisje te, uprawnione do egzami-
nowania i wydawania kart, urzędują Jul 
na Pływalni. Miejskiej — Wał Miedzeszyń-
ski i Pływalni Stoł. Kom. Kult. Fiz. — 
ul. Rozbrat 26 w godz. 18—19 (tylko do 
20- bm). W najbliższych dniach będą urzę-
dować na wszystkich przystaniach spor-
tów wodnych (Wał Miedzeszyński). 

R. K., ŻYRARDÓW — Otrzymaliśmy 
wyjaśnienie Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej w Żyrardowie, 
if  stan sanitarny posesji przy ul. Jasnej 5 
uległ całkowitej poprawie od 1.IV br. 
ws»kutek zwiększenia taboru asenizacyj-
nego o jeden wóz mechaniczny* 

Przeszło  9 metrów  w głąb  wryły 
się  jut  radzieckie koparki  przygoto-
wując  wykop  pod  główną,  najwyt* 
szą  część  Pałacu  Kultury  ł  Nauki 
Pracuje  ich  tu  dużo  — z każdym  nie-
mal  dniem  przybywa  przecież  ze 
Związku  Radzieckiego  coraM  więcej 
maszyn  i sprzętu. 

Codziennie  ponad  2500  metrów 
sześciennych  ziemi  wywozi  się z wy-
kopów.  Dotychczas  wywieziono  jej 
ok.  50  tys.  m. sześć.  Ładwriek  ten  wa-
żył  blisko  90  tys.  ton.  \ 

Ostatnio  sprowadzono  do Warsza* 
Wy  specjalny  dźwig  — portal. Obćc* 
nie  trwa  montaż  tego  dźwigu  na  szy* 
nach.  Już  za  parę  dni  portal  ten  o 
nośności 12 ton  będzie  mógł  przystą-
pić  do pracy  przy  przenoszeniu  ele-
mentów  konstrukcji,  materiałów  bu* 
dowlanych  itd. 

Na  zdjęciu  fragment  prac  przy 
wykopach.  W  głęb*  widoczny  nowo• 
montowany  dźwig.  (dar). 

Foto  W1 Piotrowski,  \ 

Wycieczki  krajowe  i zagraniczne 
na wystawie „10-lecie PPR" 

Ok. 2 tys. osóB dziennie zwiedza 
wystawę „10-lecie PPH", mieszczącą 
się w pałacu Radziwiłłów w Warsza-
wie. Młodzież i dorośli, robotnicy i 
chłopi oglądają dokumenty, wykresy 
i fotografie,  obrazujące walkę boha-
terskiej klasy robotniczej Niejedne-
mu * nich eksponaty wystawy przy-
pominają własny udział w walce o 
Polskę Ludową w latach okupacji, w 
podziemiu, na polach bitew lub pół* 
niej, gdy umacniała się władza lu-
dowa. 

Przed gablotą z fotografiami  walk 
I armii WP zatrzymał aię Franciszek 
Grabiński. Oto zdjęcie przedstawiają-
ce składanie przysięgi żołnierzy IV 
dywizji w Jastkowie pod Lublinem.— 
I ja taik przysięgałem — mówi 
wspominając swój udział w walkach 
I Armii. 

Grabiński przyjechał na wystawę ra 
żem ze 100-osobową wycieczką słucha-
czy Centralnej Szfcoły  Zw. 2aw. t Ka 
tówic. W szeregach I Armii był począt-
kowo cekaemiatą. W walkach o Warsza-
wę dowodził plutonem, a w bitwie o 
Wał Pomorski był dowódcą kompanii 
Odznaczony Krzyżem Walecznych, liczny-
mi medalami radzieckimi, opu&cił szere 
gi I Armii w stopniu podporucznika. Cho 
dzi teraz po salach wystawowych, przy-
pominając aobit stosunkowo niedawne 
wypadki. 

Jego kolega. Ferdynand Berny, syn ma-
łorolnego chłopa z krakowskiego, przy 
szedł do szkoły cH£Z prosto z zakładów 
chemicznych, gdzie był piecowym, kie-
rując 24-osobową brygadą. W czasie oku 
pacii Berny współpracował t  Gwardią Lu-
dową. 

Ale nie tylko krajowe wycieczki 
zwiedzają wystawą „10-lecie PPR". 30 
ub. m. przyjechała tu 16-oaobowa 
grupA przodowników pracy z NRD, 
spędzająca urlop w Polsce. Większość 

R A D I O 
na dzień 11 czerwca 1952 r. (fcroda) 

Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.06 15.23 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.20 Koncert 6.10 wszechnica Radiowa 

6.30 Walce w wyk. orkiestr symf.  7.20 Tań-
ce i pieśni radzieckie 7.35 Pie&ni różnych 
narodów 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Mu* 
zyka baletowa 8.20 Koncert 9.40 Od me 
lodii do melodii 10.35 Maurycy MOfczkow-
ski: Suita na dwoje skrzypiec i fortepian 

Żywy  dokument  naszych  dni 

- znanych filmów 

rrotww  żLtizirnwrczatc  obrabia  właśnie  ostarnie  wydanie  Kroniki  filmowej. 
Na  warsztacie...  zobowiązania  przedzlo  towe  szkoły  TPD  12. 

Z namy ją wszyscy z... ekranu. 
Często mignie ta.m przed oczyma 

widzów lakoniczny napis „...produk-
cja: Wytwórnia Filmów Dokumen-
tarnych w Warszawie". A jak wy-
gląda ta Wytwórnia „na codzień"? 

Jest to po pro-stu wielki, ukwieco-. 
ny i zadrzewiony park przy ul 
Chełmskiej, ze siporym zespołem 
budynków, widnych i przestronnych 

We wszystkich filmach  produkowa-
nych tu w Warszawie — tłem są au-

tentyczne wydarzenia naezych czasów, 
bohaterami — nie zawodowi aktorzy, 
lecz zwykli ludzie z kopalni, warszta-
tów, ludzie pokazywani w żywym, 
reportażowym ujęciu* 

Praca w wytwórni przebiega dwo-
ma torami. Pierwszy prowadzi do 
starych materiałów archiwalnych, 
kronik filmowych  itp. Tylko te pra-
ce, i to wyjątkowo, gdy chodzi o fil-
my historyczne — robi się na miej-
scu. Keszta najważniejsza — to pra-
ca na zewnątrz, Głównym bowiem 
zadaniem i ambicją wytwórni jest 
chwytanie na gorąco najistotniej-
szych przejawów naszego życia, na-
szej pracy. 

— Nasz film  musi być żywym do-
kumentem naszych czasów — powie-
dział jeden z pracowników Wy-
twórni. — Aby stworzyć taki „żywy 
dokument" — nie można przecież 
siedzieć w atelier.... 

Dlatego też operatorów i reżyse-
rów z Wytwórni Filmów Dokumen-
tarnych spotkać można przy pracy 
wszędzie — na budowie, w mieszka-
niu robotniczym, w fabryce,  czy spół-
dzielni produkcyjnej, a rzadko tyl-
ko... w samej Wytwórni. Jeden wy-
jechał właśnie realizować film  o ko-
palni. Drugi tkwi już od tygodni w 
Państwowych Ośrodkach Maszyno-
wych. 

A w atelier? — Tu 6ię odbywa za-
zwyczaj „ostatnia faza"  produkcji 
filmu.  A więc • — selekcjonowanie 
nakręconego gdzieś w terenie mate-
riału oraz montaż. 

Od tarczy do tarczy, szumiąc cicho 
przewija się filmowa  taśma, A tym-
czasem — siedzący przy stole monta-
żysta śledzi na niewielkim ekraniku 
„akcję". Gdy potrzeba wyrzucić ja-
kiś zbędny szczegół — cięcie nożyca-
mi i ileś tam klatek — „wyleciało" 

D opiero gdy „surowy* montaż jest 
już gotowy — przystąpić można 

do  „Wygładzania" jak mówią monta-
żyści — czyli do ostatecznego retu-
szu montażowego. 

— Proszę popatrzeć, jaki świetny 
sprzęt mamy obecnie — mówi jeden 
z najlepszych montażystów w Wy-
twórni — Wacław Kazimierczak, 

Jesteśmy niedyskretni i zaglądamy 
Kazimierczakowi przez ramię, na to 
co ma on właśnie na warsztacie. 

— Będzie to wstawka przedzloto-
wa do najbliższej kroniki — objaś* 
nia montażysta. Na mś^róskopijnym 
ekranie migają szybko uśmiechnięte 
buziaki dzieci ze szkoły TPD nr 12 
w Warszawie, która dla uczczenia 
Zlotu Młodych Przodowników zobo-
wiązała się... 

...ale to zobaczymy już wkrótce na 
ekranach „normalnych" km. 

(Wys.) 

Ta  piękna,  lśniąca  maszyna  na 
pierwszym  planie  — to nowoczesna 
radziecka  „Moviola"  do montowania 
tekstów.  Obsługuje  ją  montażystka, 
Barbara  Wywerka. 

Foto; W. Piotrowski 

10.56 „Proporzec" — ode. opow. Robotni 
czego Zespołu Literackiego „Budujemy" 
11.15 MuzyKa i aktualności 11.45 Głos ma-
ją kobiety 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Kon-
cert Ork. Rozgł. Wrocławskiej 17.00 Gio« 
mają kobiety 17.15 „wi&sanon Bieliński" 
— pogadanka red. Wł. Janiszewskiego z 
cyklu: „Sylwetki działaczy postępu" 17.30 
Ulubione melodie 18.00 Ha szerokim świe 
cie li.20 Poematy symfoniczne  B. Wallek-
Walewski: „Paweł i Gaweł" wyk. Wiel-
ka Ork. Symf.  P. R. p. d. Z. Górzyńskie-
go 18.35 Koncert organowy iy.00 śiodówy 
kołicert 20.30 Ballady w wyk. chóru 20.50 
Odpowiedzi „Fali 49" ai.W Koncert Cho 
pinowski w wyk. J. smidowicza 2130 
„Pamiątka z celulozy" — ode. pow. I. 
NfeVerly  21.50 Pieśni radzieckie 22.00 Dy-
mitr Szostakowicz: Symfonia  nr 1 w wyk. 
Wielkiej Ork. Symf.  P, R. p. d. G. Fi-
telberga 22.30 Muzyka taneczna. 

Na fali  367 m. 
Program dnia § 00 13.85 Wiadomości 5.06 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50 
5.20 Koncert poranny 6.15 Połakie pieśni 

6.50 Muzyka operetkowa ł.20 Taftce  i pie-
śni radzieckie 7.*5 Pieśni różnych naro-
dów 7.50 Kalendarz radiowy 13.30 Kwa 
drftns  radzieckiej muzyki rozrywkowej 
14.10 Muzyka 14.30 Koncert 15.10 „Dramat 
bez liczb" — opow. Wasylewa Oriina 15.30 
Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Radio-
wa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Utwo-
ry wiolonczelowe Dawida Poppera w 
wyk. T. Kucharskiego 16.50 Aud. dla mło-
dzieży 17,05 Pog. sportowa 17.15 Muzyka 
ludowa 17.40 „Zagubieni synowie" — óp. 
A. seghers z tomu pt. tiDEieci" lfc.OO  Pó 
pularne utwory skrzypcowe i wokalne 
18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka 

-rozrywkowa 1&.30 Muzyka i aktua:hó&ci 
20.00 Koncert Ork. Rózgł. Krakowskiej 
p. d. J. Gerta 20.40 „Jak Vu-De przestał 
pociągać z bambusa" — opow* M. Ver-
dot 21.30 Vl~ta aud. z cyklu: „Sonaty 
skrzypcowe Haendla" Sonata nr 6 E-dur 
21.45 Kronika kulturalna 22 15 REFOR1A2 
z IV MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU 
SZACHOWEGO W MIĘDZYZDROJACH 
22.20 Muzyka taneczna 23.00 Muzyka ope 
rjwa Fuocin ego. 

Poiikie Radio ras *ztg« tobie motUwośft 
zmian w pro-gramie. 

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I 

14.10 Pieśni rosyjskie 15.45 Fragmenty Z 
baletu Czajkowskiego ^Śpiąca królewna" 
i Assafiewa  „Fontanna Bakczyseraju11 
17.20 Muzyka filmowa  21.00 Koncert z Ki-
jowa 22.05 Koncert estradowy 22 30 Ludo-
we instrumenty muzyczne 23.00 Fragmen-
ty opery Czajkowskiego „Mazepa" 23 30 
Utwory Chopina, Skriabina, Taniejfewa  i 
Griega. 
Moskwa II 

15.30 Ke-ncert z Kazania 16.00 Utwory 
kompozytorów rosyjskich 17 00 Montaż z 
oper Fomina 18 20 Koncert kompozytora 
uzbeckiego Aszrafiego  19.00 Koncert estra 
dowy 19.50 Arie w wykonaniu Niecieckiej, 
Rejzena i Kozłowskiego 21.05 Rachmani-
now: Trio elegijne 22.05 Dawfta  pieśni li-
tewsAit, 

z nich to członkowie Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec lub Związku 
Ofiar  Faszyzmu. Wycieczkę najbar, 
dziej zainteresowała aaia, poświęco-
na walce narodu polskiego pod kie-
rownictwem PPR przeciwko okupan-
towi hitlerowskiemu. Z radością od-
naleźli niemieccy towarzysze na wy-
stawie dokumenty, mówiące o walc® 
antyfaszystów  niemieckich przeciwko 
hitleryzmowi. Wspominali ewego ro-
daka, Hermana Gondermanna, który 
walczył razem z  partyzantami Armii 
Ludowej. 

Urocza »Astra« 
Wujcio  Poldzio  postanowił  zrobił 

sobie  marynarkę  welwetową  i ipod-
nit z  innego  materiału,  Po naradzi• 
familijnej  — zdecydowano*  że  z  za-
mówieniem  uda  się  do najlepszego 
usługowego  punktu  krawieckiego  w 
Holicy>  o pięknej  nazwie  „Astra", 
przy  ul  Wilczej  5. 

Wprost  z  pracy  29 maja  br.  o godz. 
17  min.  40 zdyszany  zjaićit  się  w pra* 
cowni  „Astry'\ 

— Niestety,  zamówienia  nie  przyj* 
mierny  — poinformował  go grzeetnii 
jeden  z  panów  krawców.  — Przyjmw 
jemy  tylko  do godz.  17.30. 

— A przecież  na  ogłoszeniu,  wiszą-
cym  na  drzwiach  napisano,  że  zamó-
wienia  przyjmuje  się do g. 18. 

— To  tylko  napisane.  Niech  pan 
przyjdzie  w piątek. 

Przyszedł  w piątek  30 maja  br.  jut 
punktualnie  o godż.  17. 

—  Niestety»  proszę pana,  ale  dziś 
jest  wyjątkowy  dzień,  kasjerki  ni§ 
nul  — nie  możemy  przyjąć  zamówię-
nia.  Niech  pan  przyjdzie  w ponie-
działek. 

A w poniedziałek  2 bm.: 
«—  Owszem,  możemy  przyjąć  zamfc 

wienie,  ale  tylko  na  marynarkęi  gdyi 
mamy  zarządzenie,  by nie  przyjmo-
wać  zamówień  na  szycie  spodni. 

—  Cóż  to,  mam  w chlamidzie  cho-
dzić?  — zirytował  się  Wujcio. 

— Ależ  nie,  ależ  nie  — zaoponował 
przedstawiciel  zakładu  krawieckiego 
0 pięknej  natwie  Astra"  — zamó-
wienie  przyjmiemy,'  tyle  że  na  in-
nych warunkach:  jako  garnitur. 

— To  pan  przyjmie,  bo ja  nie  — 
wtrąciła  ironicznie  kasjerka  — zamk-
nęłam  już  kasę.  — Co  rzekłszy  wy-
szła. 

— Przykro  mł  oznajmił  przedsta-
wiciel  zakładu  —  ale  niech  pan  przyj-
dzie  jutro. 

Książkę  zażaleń,  książkę  zaża-
leń  proszę  — wujcio  sapał  już  z  po-
denerwowania. 

— Przykro  mi  — oświadczył  przed-
stawiciel  zakładu  ale  książką 
zamknęła  kasjerka. 

Tu  wujcio  pełen  wzburzenia  ude-
rzył  ręką  w kontuar  i zrzucił  gazetę 
oraz  leżącą  pod gazetą...  książkę  zaża-
leń,i  Po  czym  wyrzekłszy  sakramen-
talne: 

— Niech  was diabli  wezmą  — wy-
szedł. 

Sądzimy,  że  teraz  powinna  jak  naj-
szybciej  przybyć  inspekcja  Handlowa 
1 zabezpieczyć  krawiecki  punkt  usłu-
gowy  „Astra",  który  istotnie  mogą 
diabli  wziąć,  jeżeli  tak  dalej  będzie 
traktował  klientów. 

MAŁY  JÓZIO 
na podst.  koresp.  L. Niewiadomskiego 

DLA DZIEĆI I MŁÓt>ZI£ż¥ 
Hanna Januszewska 
BAŚNIE POLSKIE 

Ilustr. Ó. Siemaszko 
itf.  141 zł  12.-
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Str. 6 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

II konferencja ZMP 
wybrała 

nawe władze Z.W. 
I) Odbyta ośiatnio w Olsztynie il wo-

jewódzka konferencja  ZMP uwypukliła 
dominującą rolę tej organizacji w życiu 
i pracy społecznej młodzieży uczącej 
się i pracującej na terenie wsi i miast 
naszego reg.onu. Ostatni dwuletni o-
kres jej działalności wykazał poważny 
wzrost roli i autorytetu organizacji, o-
raz wkład w walkę o pokój i realizację 
planu 6-letniego. Okrzepły organizacyj-
nie koła terenowe i wzrósł ich poziom 
ideowo - polityczny. 

Powstały 272 młodzieżowe brygady 
produkcyjne w zakładach pracy, PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych, skupia-
jące w swych szeregach 4.906 człon-
ków, którzy odtąd osiągają w pracy lep 
sze wyniki pod względem ilościowym i 
jakościowym. W pracach objętych 
współzawodnictwem uczestniczyło 15.168 
ZMP-owco w, z których na największe 
wyróżnienie zasługują ob. ob.: A. Kost 
ka z Pisza, J. Markowski z Oisziyna ; 
J. Piętrzą z pow. barczewskiego. 

Na zakończenie.obrad powzięto sze-
reg uchwał zmierzających do usunięcia 
zauważonych braków i usprawnienia 
dalszej pracy ZMP w terenie. 

W wyn;ku wyborów do zarządu woj. 
ZMP weszli: M. Bystryk, M. Chrusz-
czewski, S. Duszak, T. Dziadak, J. Du-
liniec, J. Gernat, T. Kochanowski, B. 

P r z y g o t o w a n i a p r z e d z l o t o w e 

Zobowiązania ZMP-owców z Pasłęka 
ŚWIĘTO LUDOWE 

Młodzież ZMP-owska pow. Pasłęk żyje pod hasłem współzawodnictwa 
przedzlotowego. Nie ma ZMP-owca, lub brygady ZMP w powiecie, która 
nie podejmowałaby zobowiązań, wyrabiając sobie tym razem legitymację 
na zlot. A niektóre zobowiązania są naprawdę cenne i przynoszą naszej 
gospodarce narodowej poważne oszczędności. 
Brygada ZMP w PGR Korsun (ze-

spół Różyce) postanowiła zradiofoni-
zować w PGR wszystkie mieszkania 
robotnicze, przeciągając linię radio-
foniczną  długości ponad 3 km. Bry-
gada remontowa POM Młynary do-
kona remontu 2 kosiarek oraz urzą-
dzi boisko sportowe. Koło ZMP w 

montowa Polaka i Kopeckiego z 
PGR Chrapowo wyremontowała 1 
nieużyteczną grabiarkę. Robotnik 
Franciszek Niedziela zobowiązał się 
dopilnować, aby sianokosy w PGR 
zakończono 2 dni przed terminem. 

Brygada ZMP-owska im. K. Świer-
czewskiego w TOR w Pasłęku pra-

Sałkowicach oczyściło już ponad cująca na obrabiarkach i wykonują-
1.500 mb. rowu melioracyjnego i za- [ ca zawsze ok. 105 proc. planu pro-
łożyło LZS w gromadzie. Kolo w dukcji, celem uczczenia zlotu zobo-

dom ZMP-owskim w realizacji ich 
zobowiązań. Mimo to jednak, koło | 
ZMP w Skowronach i Marwicy nie 
podejmuje żadnych zobowiązań. Bry -
gady te jednak na szczęście należą dc 
wyjątków. 

1 czerwca na stadionie sportowym 
w Pasłęku odbył się powiatowy zlot 
harcerski, na który przybyło ok. 1200 
harcerzy z całego powiatu. Program 
zlotu obejmował m. in. występy ar-
tystyczne, gry, zabawy i imprezy 
sportowe. 2 bm. powróciła z I woj. 
zlotu młodych przodowników pracy 
i nauki 49-osobowa grupa harcerzy. 

Przy ostatecznym ustalaniu kandy-
PGR Solanka zobowiązało się opleć j wiązała się podnieść produkcję o 51 
1 ha buraków cukrowych. 

170 proc. normy. ' I ^ w ™ 1 V ™ n a J 
ZMP-owcy w PGR Kamień zało- d z i e ^ z e WS™J* t y c h najlepszych 

żyli bibliotekę w własnej świetlicy! z n a j d ą 1 ZMP-owcy z Pasłęka 

Brygada ZMP Głębockiego z od-
lewni pasłęckiej podniosła swą wy-
dajność ze 105 do 136 proc. Ta sama 
brygada zamieniła nieczynną halę w 
strzelnicę miejscowego koła LPŻ w 
Pasłęku oraz ozdobiła plac odlewni 
emblematami ZMP. ZMP-owcy grom. 
Sopoty (gm. Wilczęta) zobowiązali się 
przekraczać plany odstawy mleka z 
ich gospodarstw w okresie przedzlo-
towym o 100 l i . miesięcznie. 

W PGR Korsun — ZMP-owiec Jan 
Papuga wyremontował 2 nieużytecz-

Krajewski, A. Kostka, W. Kozłowski, J. n e kosiarki, co dało ok. 300 zł osz 
Klimczyk, J. Markowski, J. Mucha, J 
Mileszka, T. Podgórski, B. Pabis (prze-

i urządzili boisko sportowe. ZMP-ow-
cy PGR Bronowo zobowiązali się; 
opleć 1 ha buraków cukrowych. Ko-
ło ZMP Rychliki przystąpiło do re-
montu dachu nad świetlicą. Ob. Ko-
złowska z PZGS założy 2 nowe ko-
ła ZMP. Tucki z PGR Kamień pod-
niósł wydajność pracy w polu o 30 
proc. W PGR Wysoka ZMP-owiec 
Zbigniew Szczepański wykonuje 200 
proc. normy, Franciszka Dobrzycka 

Kor. rom. z Pasłęka 

isurzą oklasków powitały tysięczne tłumy chłopow zebranych w Mrą-
gowie na Święcie Ludowym przedstawiciela chłopów Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej Ericha Stoppa, który przekazał Polakom gorące po-
zdrowienia od chłopów NUD. (foto  Gaweł) 

Zjazd OZBPDW 

wodniczący), M. Podlasek, St. Rasik, 
J. Rapacz, S. Sikorski, J. Szymański, 
M. Sobczuk, A. Siewierski, St. Tom-
czuk, W. Oksymiuk, Z. Urbański, T. 
Władyka i A. Waldt. 

czędności. ZMP-owiec Franciszek do 200 proc. a chociaż Walerian 
Bilski wy region tował 1 snopowiązał- Czajka postanowił stale wykonywać 
kę, wartość pracy ok. 250 zł. ZMP-o- 150 proc. normy, wykonuje obecnie 
wiec Józef  Kozub wyremontował 1 
wóz, ZMP-owcy Jan Kraska i Józef 
Małecki zobowiązali się oprawić 
wszystkie widły w PGR. Brygada re-

Brygadzista mówi o pracy (5) 

Konieczna jest praca zespołowa 
— Tylko wtedy można uzyskać stołowkę, powstała nawet grupa re-

dobre wyniki, gdy pracuje się ko-
lektywnie. Gdy wszyscy dążą do 

montowo-budowiana. 
Taki zapał ogarnął całą załogę, 

wspólnego celu — mówi Maksymilian j że 24 robotników otrzymało w rb. 
Górnecki kierownik PGR Księży j premie, bo skończyliśmy wszystkie 
Dwór, zespół Księży Dwór. i prace przed terminem. A dlatego 

B. brygadzista polowy w PGR Rut dzieje się u nas dobrze, bo pracuje-
k o wice w r. 1948 kierownik PGR ! my kolektywnie. Bo mamy wspólne 
Narzyn został w sierpniu r. ub. mia- cele, wspólne radości i troski, (so). 
nowany kierownikiem PGR Księży 
Dwór. 

— Ziemia u nas jest dobra. Lu-
dzie nienajgorsi — wspomina — po-
rządku tylko nie było. O dyscypli-
nie pracy, współzawodnictwie, nor-
mach nikt nie myślał. A stary bry-
gadzista polowy p. o. kierownika nie 
umiał dać sobie rady. Najlepsi lu-
dzie uciekaili z Księżego Dworu, Nie 
chcieli pracować w „bałaganie". 

Górnecki ,,za głowę się złapał", 
gdy po przybyciu na miejsce zoba-
czył, że dopiero się przystępuje do 
żniw rzepakowych, że „przeoczono" 
orki zimowre. 

— Zwołałem naradę — opowiada 
— pytam ludzi czy chcą, żeby Księ-
ży Dwór był gospodarstwem jak się 
patrzy? Mówią, że chcą, ale nie ma 
chlewu, nie ma źrebięciarni, obora 
wali się, no i ich mieszkania wyma-
gają remontu. 

— Wzięliśmy się zaraz do roboty, 
Kto się lenił, tego nie zatrzymywa-
liśmy. Kto chciał pracować, dla tego 
dosyć pracy u nas było. Wszystkie 
sprawy omawialiśmy wspólnie. Agro 
nom zootechnik, brygadziści, a na-
we diniówikowi. Dzisiaj Księży Dwór 
zmienił się nie do poznania, 

już 250 proc. normy. 
Szkoła podstawowa Nr 2 w Pa-

słęku założyła ogródek miczurinow-
ski, kwietniki przed szkołą, oczyści-
ła gruz sprzed szkoły i urządziła 
plac szkolny, na co zużyto ok. 2 tys 
roboczogodzin wartości 4.316 zł. 

Powstało w powiecie 

Dotychczasowe osiągnięcia 

likwidacji odłogów, obsługiwanych 
przez ZMP-owców. Przoduje zespół 
w Nowym Monasterzysku oraz w 
Starym Siedlisku. 

W grom. Pergusy grupa zlotowa 
Czesława Terleckiego założyła LZS 
oraz oczyściła już 200 mb. rowu me-
lioracyjnego. 

Mieczysław Dymek przewodniczący 
zarz. pow. ZMP oraz Henryk Sero-
ciński instr. organ., pomagają bryga-

Olsatyński zespół budownictwa przemy 
słowego drobnej wytwórczości (OZBPDW) 
rozpoczął właściwą swą działalność dopie-
ro 1 lipca r. ub. Przedlipcowy zaś okres 
pracy obejmował wykańczanie prac po b. 
spółdzielni „Odbudowa" oraz poszukiwa-
nie właściwego stylu pracy. W tym okre 
sie OZBPDW borykało się z licznymi 
trudnościami. Jedną z nich była trzykrot-
nie większa ilość zleceń przy nie wystar-
czającym remanencie b. spółdzielni i bra-
ku planów operatywnych. Trudności te 
jednak pokonano dzięki współpracy kie-
rownictwa z radą zakładową i podstawo 

i wą organizacją partyjną oraz pełnej po-
o zespOiOW święcenia pracy robotników. 

O d 13 b. m.  r o z p o c z y n a m y 
przeciwstonkową lustrację ziemniaków 

(1) Pierwsze w tym roiku Lustracje 
przeciwistonkowe upraw ziemniacza-
nych odbędą się:  dn. 13 bm. w powia-
tach Pasłęk, Braniewo, Olsztyn, Mo-
rąg, Ostróda, Iława (Susz), Nowe 
Miasto, Działdowo i Nidzica oraz 14 
bm. w powiatach: Lidzbark, Barto-
szyce, Węgorzewo, Biskupiec, Kętrzyn, 
Giżycko, Szczytno, Mrągowo i Pisz. 

Lustracja tegoroczna oprócz upraw 
ziemniaczanych — ogrodowych i pol-
nych obejmie również wszystkie bez 
wyjątku mniejsze i większe plantacje 
pomidorów. 

Wobec groźby nalotów szkodnika 
na obszar woj. olsztyńskiego zamie-
rzone przeglądy muszą być przepro-
wadzone z największą dokładnością 
pod nadzorem społecznego aparatu 
kontrolnego. 

Walka ze stonką jest trudna, cho-
ciażby z tych względów, że wykrycie 
poj edy ńczych Oka zó w szkodn ilka, 
uwzględniając rozległość uprawr ziem-

Oborę wyremontowano własnymi maczanych, wymaga ogromnego na-
siłami. Zbudowano źrebięciarnię, kładu pracy i wyjątkowego skupienia 
chlewnię, na czym zaoszczędzono 
24,5 tys. zł. Zlikwidowano zalegle 
orki, do czego przyczynił się bardzo 
nowy traktorzysta Kaszubski, czło-
nek ZMP. Zaczęto szkolić fachowo 
robotników rolnych. Wyremontowa-
no mieszkania robotnicze, założono 

uwagi przez osoby biorące udział w 
lustracji. Poszukiwacze stonki muszą 
zdawać sobie sprawę z tego, że prze-
oczenie chrząszczy, larw, czy jaj tego 
sfckodnrka  uniemożliwi w latach na-
stępnych uprawę r4emnia<ka w opano-
wanym przez stonkę rejonie. 

Walkę ze stonką można wygrać tyl-
ko sumienną i dokładną pracą wszyst-
kich bez wyjątku uczestników lustra-
cji. 

Plan wykonano t listopada r. ub. Ko-
szty własne zmniejszano o 158.977 zł. Z 
inicjatywy robotników 1 rady zakłado-
wej, zorganizowano ruch współzawodni-
ctwa, który objął 80 proc. załogi, z cze-
go proc. przypadało na prace zakor-
dowane. 
Współzawodnictwo, zwiększona mechani 

zacja i staranniejsze przygotowania ro-
bót oraz doręczanie brygadom odcinko-
wych planów wykonawstwa umożliwiły 
przekraczanie wskaźników wydajności 
pracy i norm czasowych. 
PRZODOWNICY I RACJONALIZATORZY 

Obecnie współzawodnictwo przyjęło no 
we formy.  Powołano główną komisję przy 
dyrekcji i 6 lokalnych komisji w poszcze-
gólnych grupach robót. Uczestniczą w 
nim niemal wszyscv robotnicy. 

Nie brak i przodowników pracy jak 
kierowca Marian Domański, który przeje 
chał na samochodzie marki G.M.S. 105 
tys. km bez generalnego remontu. Ele-
ktromonter Walenko, dzięki któremu 
wszystkie maszyny w poszczególnych 
warsztatach znajdują się w ciągłym ru-
chu i od kilku miesięcy nie było ani jed 

Załoga gazowni olsztyńskiej 

o s z c z ę d z a t o n y w ę g l a 
Współzawodnictwo pracy w gazów-1 Również zespół aparatowni skute-

ni olsztyńskiej obejmuje już 53 proc.! cznie walczył o oszczędność oliwy załogi zgrupowanej w 3 większych 
zespołach. 

I tak np. palacze kotłowni zaosz-
czędzili dzięki zwiększonemu zużyciu 
miału poważne ilości węgla, oszczę-
dzając 12.210 zł. Wyróżnili się w tym 
współzawodnictwie oib. Bolesław De-
lecki, Wilhelm Berner oraz Włady-
sław Godlewski. 

Palacze piecowi sys tematycznie 
walczą o utrzymanie wydajności ga-
zu na wyższym poziomie niż plano-
wano. Np. w styczniu ze 100 kg wę-
gla zamiast 43 m sześć, gazu wyprodu 
kowali 45,7 m. sześć. W lutym zamiast 
43 m sześć, — 44,5 m sześć., w mar-
cu zaś 46 m sześć., czyli zwiększyli 
wydajność pieców gazowych o 6 proc. 
Wyróżnili się tu ob. Faustyn Ko-
walczyk, Bolesław Dziekan i Ta-
deusz Godlewski. 

1 wyścig „Dookoła Warmii i Mazur" 
Zapamiętajmy  kiedy i gdzie przejeżdżać będą kolarze (czo) Jak już donosiliśmy, w dniach 
od 15 do 22 bm. rozegrany zostanie 
na terenie naszego województwa oraz 
częściowo woj. warszawskiego, po-
morskiego i gdańskiego wielki 7-eta-
powy wyścig kolarski pod nazwą 
„Dookoła Warmii i Mazur". Wszyst-
kie etapy tego interesującego wyści-
gu, w którym udział wezmą krajowe 
reprezentacje wszystkich zrzeszeń, z 
członkami kadry narodowej na czele, 
rozpoczynać i kończyć się będą w 
m askach powiatowych woj. olsztyń-
skiego. 

A oto dokładny terminarz zawo-

CO i G D Z I E ? 
Teatr im. Jaracza — W Olsztynie — „Ich 

czworo", godz. 19.30. W Sr-ckowie „Zwy-
kły człowiek", godz. 20. 

KINA 
Awangarda — „Zawieja", prod. C.S.R., 

godz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — dziś i jutro ..Kariera w 

Paryżu" — prod. NRD, godz. 17.30 i 20 
Polonia — dziś i jutro „Mury Maiapa-

gi" — prod. franc.,  godz 17 i 19.30 * © # 
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, Sta 

re Miasto 2. 
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-

tyzantów 82, tel 22-22, 33-33. 

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5. 
3-B-20518 

dów i czasy startów, mety oraz spo-
dziewanego przejazdu kolarzy we 
wszystkich większych miejscowo-
ściach na trasie: 

I etap dnia 15 bm. Olsztyn — start ho-
norowy, godz. 13. start o$try godz. 13;15» 
miasta Olsztyna godz. 12.30. Pasym godz. 
14.20,* Muszaki godz. 15,25, Nidzica godz. 
15.45, Muszaki godz. 15.25, Ńidzica g dz. 
15.43, Mła^a godz. 16,35, Iława godz. 16,53, 
Działdowo — meta etapu godz. 17,15. 

II etap dnia 16 bm. Działdowo start ho-
norowy. Godz. 13, start ostry godz. 13,15, 
Lidzbark Welski godz. 14, Brodnica godz. 
14.50, N. Miasto godz. 15.40, Lubawa godz. 
16.10, Ostróda — meta etapowa godz. 17.10. 

III etap dnia 17 bm. Ostróda start ho-
norowy godz. 12,15, start ostry godz. 12.30, 
Samborowo godz. 12.50, Frednawy godz. 
13.05, Iława godz. 13.25, Susz godz. 14, 
Prabuty grdz. 14.20, Kwidzyn godz. 14 55, 
Sztum godz. 15.40, Malbork godz. 16.05, 
Elbląg godz. 17 ta, Pasłęk meta etapowa 
godz. 17.40. 

IV etap dnia 18 bm. Pasłęk start hono-
rowy godz. 12.15, start ostry godz. 12 30, 
Elbląg godz. 13.10, Nowa Cerkiew godz. 
13.45, Frombork godz. 14.05, Braniewo 
godz. 14.20, Lelkowo godz. 15.15, Kandyty 
godz. 15.35, Górowo Iławeckie godz. 15.50, 
Bartoszyce gódz. 16.35, Lidzbark Warm. 
meta etapowa godz. 17.15. 

V etap dnia 19 bm. Lidzbark Warm. 
start honorowy £Tdz. 12.15, start ostry 
godz. 12.30, Bisztynek godz. 13.15, Lutwy 
godz. 13.30, Czerwonka godz. 13.50, Bisku-
piec godz. 14, Mrągowo godz. 14.45, Kę-
trzyn godz. 15.30, Barciany go-dz. 16, Sro-
kowo godz 16.20, Węgorzewo godz. 16.45, 
Poseźdrz?. godz 17.05, Giżycko meta eta-
powa godz. 17.30. 

Dnia 20 bm. — jednodniowy odpoczynek 
dla zawodników w Giżycku 

VI etap dnia 21 bm. Giżycfto  start ho 
norowy godz. 12, start ostry godz. 12 15, 
Orzysz godz. 13.05, Pisz godz. 13.45, Rucia-
ne godz. 14.05, Ukta godz. 14.20, Piecki 
godz. 14.40, Nawiady godz. 14.55, Szczytno 
godz. 15.05, Biskupiec godz. 16.10, Barcze-
wo godz. 16.50, Olsztyn meta etapowa 
godz. 17.20. 

VII etap dnia 22 bm. Olsztyn start ho-
norowy godz. 12, start ostry godz. 12.15, 
Dobre Miasto godz. 13.30. przed Miłako-
wem godz. 14.15. Boguchwały godz. 14.35, 
Krętawiny godz. 14.50, Morąg godz. 15.10, 
Małdyty godz. 15 30. Miłomłyn godz. 16, 
Ostróda godz. 16.20, Rychnowo godz. 16.45, 
Olsztynek g^dz. 17.10 Olsztyn meta koń-
cowa godz. 17.50. 

i smaru. W porównaniu z IV kwar 
talem r. uib. oszczędność na oliwie 
i smarach wyniosła o 5 proc. więcej. 
Wyróżniają się tu ob. Wiktor Teofil-
ski | Jan Antonowicz. 

We współzawodnictwie indywidual-
nym na wyróżnienie zasługuje robot-
nik placowy Mikołaj Petrykowski, 
który wykonuje 140 proc. normy. 

nego przestoju; murarz Stanisław Jan-
kowski wyrabia średnio ok 170 proc., ro 
botnik Józef  Rogowski — 152 proc., cieśla 
Władysław Poniatowski 184 proc. i inni 

Obok przodowników pracy są i racjo-
nalizatorzy. M. in. załoga II warsztstu 
stolarskiego skonstruowała maszynę do 
wpuszczania narożników, przez co skró-
cono czas trwania montażu o 40 proc. 
Andrzej Walenko na podstawie pomysłu 
f  zakładu stolarskiego uruchomił wiertar 
kę poziomą, zastępującą pracę dwóch lu-
dzi oraz piłę wahadłową do cięcia drze-
wa. która poważnie skraca czas pracy. 
Stolarz Stańko przez zastosowanie gryzów 
skrócił czas pracy o 50 proc., Walenty 
Sobolewski skonstruował cyrkularkę. któ-
ra przyniosła poważne oszczędności mate-
riałowe. 

Dyrekcja przedsiębiorstwa oddala do u 
żytku racjonalizatorów obszerne pomie-
szczenie, w którym mieścić się będzie 
klub racjonalizacji i techniki. 

Wszystkie trudności nie zostały jednak 
dotąd pokonane. W dalszym ciągu odczu-
wa się brak cegły. Pomimo wielkich sta-
rań nie otrzymano dotąd ciągnika do 4 
przyczepek ostatnio otrzymanych. Toteż 

przyczepy nie są w pełni wykorzystywa-
ne. 

Pomimo tych trudności plan produkcji 
podstawowej wykonano za 4 mies. w 107,4 
proc. już 30 kwietnia, a produkcji po-
mocniczej w 106 proc. Plan produkcji 
podstawowej wykonano za r. ub. w 116 
proc. a pomocniczej w 157,8 proc. • 

W dniach 10 — 12 bm. odbywa sdę w 
Lidzbarku Warm. ogólnokrajowy zjazd 
przedstawicieli zespołów budownictwa 
przemysłowego drobnej wytwórczości. W 
zjeździe tym biorą udział dyrektorzy 
zespołow, głównie Księgowi, kierownicy 
działów zaopatrzenia i przew dniczący 
rad zakładowych. Na zjazd ten przyje-
chał przedstawiciel CRZZ. Na zjeździe 
tym są omawiane zagadnienia podnie-
sienia operatywności pionów technicznych 
w zespołach, wprowadzenie zdobyczy te-
chnicznych w zespołach, wprowadzenie 
zdobyczy technicznych w budownictwie, 
podniesienie gospodarki materiałowej oraz 
poziomu i operatywności zaopatrzeni. 
Zjazd dlatego odbywa się w Lidzbarku, 
ponieważ OZPBDW zalął w r. ub. i zaj-
muje nadal pierwsze miejsce wśród 12 ze-
społów w kraju. 

Kor. Antoszkiewicz 

C z e r w c o w e  koncerty 
w Olsztyńskiem (1) Olsztyńska orkiestra symfonicz-
na przygotowuje dla Olsztyna i Ol-
sztynka na dzień 8 bm. nielada sen-
sację — koncept znanej mieszkań-
com naszego miasta i cenionej przez 
nich czołowej skrzypaczki polskiej 
prof.  Ireny Dubiskiej. Znaikomita 
skrzypaczka odegra koncert skrzyp-
cowy Beethovena z towarzyszeniem 
orkiestry oraz kilka utworów solo-
wych. Resztę programu wypełni or-
kiestra symfoniczna  utworami K. M 
Webera i kompozytorów polskich. 

Pierwszy koncert odbędzie się w 
teatrze im. St. Jaracza o godz. 12.15, 
drugi tego samego dnia o godz. 19 
w Olsztynku (sala szkoły podstawo-
wej). 

* 
Z okazji 80 rocznicy zgonu twórcy 

nieśmiertelnej „Halki", Stanisława 

Trzeba to zrozumieć 
Bardziej w Górowie niż w Prabutach 
potrzebna jest szkoła ogólnokształcąca 

(1) Mieszkańcy m. Prabut poruszeni 
zostali wiadomością o zamierzonej li-
kwidacji istniejącej w tym mieście szko 
ły 11-letniej ogólnokształcącej. Dono-
sząc nam o tym, nasz korespondent te-
renowy ob. B. Szafrański  podaje, że 
szkoła ta powstała w trudnych warun-
kach powojennych, kosztem wielkich 
wysiłków materialnych b. zarządu miej-
skiego i miejscowego społeczeństwa. 

Wobec likwidacji szkoły wielu ucz-
niów wyższych klas zamierza zrezy-
gnować z dalszej nauki. Jest to nie-

«Z Orbisem 
do Giżycka 

Przypominamy, że w najbliższą 
niedzielę organizuje „Orbis" przy 
współudziale ORZZ wycieczkę do Gi-
życka. Zgłoszenia należy składać za-
wczasu, zarówno indywidualnie jak 
i zbiorowo. Wszelkich bliższych in-
formacji  udziela „Orbis" oraz ORZZ. 

F a c h o w c y p o s z u k i w a n i 
MASZYNISTKĘ zatrudni od zaraz CENTRALA OBRO-
TU ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI w Olsztynie ul. 
Rataj Nr 6 Waninki do omówienia na miejscu. 

k 8425-0 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Zgubiono kartę meldunko-
wą Nr XI16150, wydaną 
przez gm. Rudziennice, 
pow. Susz, na nazwisko 
Krauze Anna. 15973-1 

Zgubiono dowód tożsamo-
ści konia Nr 218537, kasz-
tan łysy, pęciny siwe, 
wzrost 152 cm. nazwisko 
właściciela Ahdrzejewski. 

Zamienię mieszkanie 2 po-
koje z kuchnią w Gdyni 
na takie samo lub mniej 
sze, najchętniej w Kętrzy 
nie, Olsztynie lub Giżyc-
ku. Wiadomość kierować 
na Kętrzyn, Powstańców 
Warszawy 34 a, Cybowicz 

i Irena. p 16042-1 

Czytajcie 
»PROBLEMY« 

„ J a k c i ę w i d z ą , t a k c i ę p i s z ą " 
Zaopiekujmy się wystawami sklepowymi 

(1) Wystawa sklepowa powinna 
swym estetycznym wyglądem pociągać 
wzrok i możliwie najdokładniej oriento-
wać kupujących w asortymencie i ce-
nach towarów. Czy nasze wystawy skle-
powe odpowiadają tym w a mrukom i czy 
wytrzymują porównana z siecią dystry-
bucyjną w innych miastach naszego kra-
ju? 

Na obydwa te pytania, biorąc ogólnie, i 
należałoby odpowiedzieć przecząco. Wy-
stawy sklepowe w Olsztynie cechuje 
przeważnie nieład i brak dbałości o este-
tykę. Oglądamy zazwyczaj jakby wyło-
żone w witrynach do wglądu rozmaite 
wyroby i artykuły, przypadkowo wybra-
ne z masy towarowej danego sklepu. Nie 
które z n?ch pozostają na miejscu cały-
mi miesiącami, pokrywają się Vurzetji 
i tracą do niepoznania • swą naturahą 
barwę, a opakowania ich bledną na słoń 
cu. 

Nieestetycznie, a nieraz wręcz odra-
żająco wyglądają izw. zabe^pec^en 

sklepy tylko poza godzinami handlu ale 
umocowane na trwałe w murach kon-
strukcje żelazne pozostają stale na miej-
scu. Niewątpliwie chronią one do pew 
nego stopnia sklepy od wł iman, a s?y-
by wystawowe przed stłoczeniem, tle 
rażą jednocześnie wzrok : nasuwają, 
zwłaszcza przy ezdnym. niekorzys ne dla 
naszego m'asta refleksje. 

I tu samo przez się nasuwa się pyta-
nie, czy nie daioby się sp awy zabez-
pieczenia sklepów na przyszłość rozw.ij 
zać w inny sposób. Jeżeli kraty muszą 
pozostać, to niech przynajmniej wyglą-
dają estetyczni ' niech bedą tak kon-
strukcyjne pomyślane, aby je można 
było w godznMch handlu kłamać a\<'\ 

wątpliwie dotkliwa strata dla prawie 
5 tys. miasteczka, w którym znajduje 
się wiele większych zakładów pracy. 
Woj. wydział oświaty nie zaprzecza-

jąc powyzszej wiadomości — oświetla 
ją jak poniżej. 

Mamy w województwie 21 szkół ogól-
nokształcących, których rozmieszczenie 
nie jest równomierne. Są powiaty, ma-
jące po 2 szkoły 11-letnie ogólnokształ-
cące, przy zupełnym ich braku, w in-
nych powiatach, jak np. w Węgorzewie, 
Górowie, Barczewie. Ponieważ pow. 
s\iski, na którego terytorium znajdują 
się Prabuty, posiada dwa zakłady nau-
kowe tego typu (drugi — w Iławie) a* 
ponadto istnieje trzeci w odległym za-
ledwie o 17 km Kwidzyniu, zaszła uza-
sadniona potrzeba przeniesienia 11-latki 
z Prabut na teren jednego z trzech wy-
mienionych wyżej powiatów. Wybór 
padł na Górowo, gdzie istnieje odpowie 
dni lokal i zapewnione mieszkania dla 
nauczycieli. 

Prócz 11-latki i pełnej szkoły podsta-
wowej, w Prabutach są ponadto .dwie 
uczelnie — liceum dla wychowawczyń 
przediszikoli i zasadihicza szkoła meta-
lowa DOSZ. 

W sytuacji, jaka się wytworzy z 
chwJlą przeniesienia szkoły do Górowa, 
co nastąpi we wrześniu br., zaintereso-
wani rodzice powinni się zatroszczyć o 
umożliwienie swym dzieciom dalszych 
studiów w Iławie, lub w Kwidzyniu. 
Obowiązkiem woj. wydz. oświaty jest 
im to zadanie ułatwić. 

Moniuszki, olsztyńska orkiestra sym-
foniczna  zamierza dać w czerwcu w 
różnych miejscowościach naszego wo-
jewództwa szereg koncertów, poświę-
conych twórczości znakomitego kom-
pozytora. 

Najbliższe koncerty odbędą ©ię: 10 
bm. w Dobrym Mieście, 15-go w Ni-
dzicy, 21-go w Ornecie i 22-go w 
Kętrzynie. Przewidziane są poza tym 
2 koncerty w zespołach PGR. 

Udana wycieczka 
ORZZ i „Orbisu" 

(il) W niedzielnej wycieczce turysty-
cznej do Gdańska, Gdyni i Sopotu zor-
ganizowanej przez ORZZ i Orbis wzię-
ło udział ok. 600 osób z Olsztyna i z 
terenu naszego województwa. 

Uczestnicy wycieczki zwiedzili zabyt-
ki Gdańska i Oliwy. Miłą atrakcją był 
przejazd statkiem z Gdyni do Oliwy o-
raz koncert popularnego w Olsztyn e 
chóru „Jara", zorganizowany r:a pokła-
dzie statku. 

Zapoczątkowana przez Orbis i ORZZ 
akcja wycieczkowa stanowi zapowiedź 
ożywionej działalności Obu wyTrerr'o-
nych instytucji w sezonie letnim Bę-
dzie ona prowadzona pod hasłem „Wy-
poczynek dla ludzi pracy". N cdzielr.a 
impreza zdaje się potwierdzać celowość 
tej akcji. 

Upadające maszty 
Przy każdorazowej dekoracji miasta — 

w danym wypadku placu im gen. Świer-
czewskiego, wykopywane są specjalne 
doiki dla umiesżczenia w nich flag  sto-
jących. Flagi po kilku dniaęh, zwłasz-
cza podczas niepogody „wychodzą czę-
sto z pionu i upodabniają się do „upa-
dających" masztów. 

A przecież tak łatwo byłoby wkopać 
w pewnych punktach miasta (w w pla-
cu) stałe rury betonowe, względnie spo-
rządzić otwory z cegieł o dostosowa-
nym prześwicie. 

Warto, aby tą sprawą zajęły się od-
nośne władze, a wówczas efekt  i cel zo-
stałby osiągnięty w sposób więcej 
trwały niż dotychczas. 

Kor. jor. z PCD 

Nasi  korespondenci  donoszą 
OSTRODA. — Ponad 3 tys osób wZię-

ło udz ał w obchodach Święta Ludowego 
w Ostródzie. W czasie pochodu imponu 
jąco wypadła defilada  maszyn rolniczych 
oraz banderia konna ze Swietlina. (zez). 

LIDZBARK. Ponad 10 tys osób ma-

PASŁĘK. — Największe obchody Świę-
ta Ludowego odby:y się w Stegnach, 
Wilczętach i Rychlikach, (rom.) 

MRĄGOWO. — Mimo kilkakrotnych mo-
nitów oraz ostatniej naszej notatki w 
,,Życiu" sekretarz- pow. oddziału TPPR 
ob. Morosz nie ma do tej pory mieszka-

mować lub zasuwać na kształt żaluzji, j podpisaniu układu ogólnego w Bonn w 
Pisząc na temat .i e wypada po ! ten sposób świat pracy pow lidzbarskie-

nvnąć mikzj-PiTi wydaneg , w 'ej mi,- | ̂  ^ ^ 
rze w mar:u tr zarządzeń.} prezyd um j • 
MRN. Zle :a ono miejskiej s dystry 
bucyjnej db.nośe o estetykę wystaw u 

nifestowało  na 144 masówkach przeciwko n i a { n a d a i l m i e sz:ka w biurze. Podobno 
MRN w Mrągowie uważa, że nofatka  w 
prasie nie zobowiązuje do zaintereso-
wania się sprawą Odpowiadamy, re-
dakcja nie może zmusić rady narodowej 
do przydzielenia m i ^ ^ m i a ob. Moroszo-
wi, ale może zaża^ ać wyciągnięcia kon-
sekwencji za nieod . vwiadanie na notatki Pow atowa uroczystość Swięts Ludowe-

deski. 

trzymanie SkI jDÓW W czyi^iśc". Jeśp cho & odbyła się w Rogożu k. Lidzbarka z prasowe. Mamy 'nau^eję. że tym razem 
/ 1 iî Ttolam nnnafł  O tire nWłrtnAwr DnohAH 1 et\roł«ri •łoł̂ fiinania  iiinirtelr-i nK Ufnon̂ in 

dzi o wystawy sklepowe, zarządzenie t< 
Te ostatnie wprawdzie szpecą l nie odniosło, zdaje się żad icgo skutku. 

+ ^ t . K r i„u i ~ „i . „ „ „ „ . . . udziałem ponad 2 tys. chł0pów. Pochód ; sprawą załatwienia wniosku ob Morosza 

wystaw, przewaz ne kraty. S 'aUi, lub j dzi o wystawy sklepowe, zarządzenie to t r w a ł b I i s k p Q g o d z i n ę \ b y ł orre-l dem do ! zainteresuje się z kolei wvdz gospodarki robku rolnictwa powiatu, (ant.) kom. prez. Woj. R.N. (jer.) 


